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NA NIEDZIELĘ ZAPUSTNĄ 
CZYLI PIĘĆDZIESIĄTNICĘ

O

onego czas u: Jezus, wziąwszy
z sobą dwunastu, mówił do 

nich: Oto idziemy do Jerozolimy 

i wypełni się wszystko, co napisane 

jest -przez proroków o Synu Człowie
czym. Będzie bcrwiem wydany poga
nom, będzie wyśmiany, ubiczowany i 
oplwany. A  po ubiczowaniu zabiją Go 

i dnia trzeciego zmartwychwstanie. 
Lecz oni z tego nic nie zrozumieli i 
mowa ta była przed nimi zakryta, i 
nie pojmowali, o czym mówiono.

1 stało się, gdy się przybliżał do Je
rycha, że ślepiec pewien siedział przy 

drodze żebrząc. A  usłyszawszy rzeszę 
przechodzącą zapytał, co by to było. 

I  powiedziano mu, że Jezus Nazareń- 
ski przechodzi mimo. 1 zawołał, mó
wiąc: Jezusie, synu Dawidów, zmiłuj 
się nade mną! A  ci, kt&rzy szli na 

przedzie upominali go, aby milczał: 
On jednak bardziej jeszcze wolał: Sy
nu Dawidów, zmiłuj się nade mną! 
A  Jezus, zatrzymując się rozkazał 
przywieść go do siebie. I  gdy się przy
bliżył, zapytał go mówiąc: Co chcesz, 
abym ci uczynił? A  on rzekł: 
Panie, abym przejrzał. I rzekł mu Je
zus: Przejrzyj, wiara twoja uzdrowiła 

cię. I  natychmiast przejrzał, i szedł za 
Nim, wielbiąc Boga. A  cały lud, wi
dząc to, oddał chwałę Bogu. (Sw. Ł u 
kasz 18, 31 —  43).

Z K O Ń C E M  lutego roku  30 n.e. na na
radzie Sanhedrynu pow zięto decyzję
o pojmaniu Jezusa. „P rzedn ie js i ka

płani i faryzeusze w yda li rozkaz, by każdy 
kto d ow ie  się o nim, gdzie p rzebyw a ozna j
m ił o  tym, b y  go  pojm ano1'. (J. 11, 57). 
N ie dziw , że towarzyszący Chrystusowi 
w  podróży z Efrem , przez Jerycho do 
Jerozolim y uczniowie bali się: „...zdumie
w a li się, i idąc za N im  bali się“  (M k 10, 32). 
Uczucia, nurtu jące um ysły i serca aposto
łów  n ie  były  obce ich M istrzow i, toteż, aby 
sprawa była ca łkow ic ie  wyjaśniona, przy
w o łu je  Chrystus w  pewnym  mom encie 
uczn iów  do siebie i w  sposób otw arty, już 
bez jak ichkolw iek  przenośni, obrazów  i po
równań, wskazuje na swą mękę, „że  będzie 
wydany i skazany na śmierć, że będą się 
zeń natrząsać, p lwać na niego, ubiczują 
gq i zab iją , a  dmia trzec iego zm artw ych
wstan ie11 (M k 10, 32 —  34). N iestety, w ypa
czone pojęc ie  mesjasza stało na przeszko
dzie  zrozum ieniu tych słów . Sw. Łukasz 
ew angelista stw ierdza, że  apostołow ie „n ic  
z tego nie zrozu m ieli" (18, 34).

W ypada jednak nam to  rozum ieć i prze
jąć się treścią te j osobliw ej zapowiedzi. N ie  
mai co  w ątp ić  w  je j prawdziwość, w  aspek-

J UŻ w epoce staiotestam entowej posypy
w ano g łow y popiołem. Uchodziło to za 
oznakę pokuty, smutku i żałoby. Np. 

N in iw ic i pokutowali za swe grzechy, posypu
jąc g łow y popiołem  i p rzyw dziew a jąc w łosien- 
nice. (Jan 3,6).

N ic  też dziwnego, że chrystianizm , który 
wyszedł z  judaizmu, przyją ł n iektóre obyczaje, 
m. in. także zw yczaj posypywania g łow y po
piołem. W praw dzie  do w ieku X  cerem onia ta 
przeznaczona była w yłączn ie dla tych, którzy 
pokutowali publicznie, n ie m niej jednak ze 
w zględu na swą w ym ow ę coraz w ięce j chrześ
cijan pragnęło w  n iej uczestniczyć i stąd n ie
bawem zam ieniono ją na obrzęd dostępny dla 
każdego chrześcijanina. T ym  samym utarł się 
zw ycza j w yłączan ia w  środę Pop ie lcow ą pu
blicznych pokutników od uczestniczenia w  na
bożeństw ie aż do W ie lk iego  Czwartu Przestali 
też oni siadywać w  kruchcie kościoła, aby 
prosić wchodzących do św iątyń o  m odlitw ę za 
siebie.

Zanim  kapłan posypie g łow y  w iernych po
piołem, n a jp ierw  dokona jego  poświęcenia. 
Nad tacą z popiołem, zrobionym  z gałązek pal
m owych, odm awia kapłan m odlitw y. Błaga w  
nich Boga, aby pokutującym  zew nętrzn ie dał 
ducha pokuty, by tak jak są pokorni i poddani 
w o li Jego na zewnątrz, a rów n ież i w ew nątrz 
byli prześw iadczeni o  potrzeb ie podporządko
wania się Jego w o li, gdyż ostatecznie są przed 
Bogiem  jak ten proch, z którego zostali stwo
rzeni i w  k tóry wcześniej lub późn iej się o- 
brócą. Jedynie dusze w iernych trwać będą 
wiecznie, d latego dla nich o  litość i zbaw ie
nie prosi Kościół Boga, który nie chce zguby 
grzesznika, lecz jego  nawrócenia.

Po  dokonanym  poświęceniu popiołu klęka 
kapłan przed ołtarzem  i k ładzie na swą głow ę

M. PIJARSKI

P O S Y P M Y
szczyptę popiołu, a następnie zbliża się do 

w iernych. Pochyla ją  się głowy... s iw e  i młode,

o  pięknych lokach i całkiem  bezwłose, g łow y 

mężczyzn i kobiet, a kapłan nad każdą z nich 

przystaje, posypuje szczyptą popiołu i w ym a

w ia liturgiczne słowa: „Pam ięta j człowiecze, 

żeś jest prochem i w  proch się obrócisz'1. Dzie

siątki, setki, tysiące głów,..

Spotkałem kiedyś człow ieka, który tw ie r

dził uporczywie, że cerem onia Pop ielco
w ej Środy jest cerem onią poniżającą godność 

ludzką. Co? —  w yk rzyk iw a ł —  w  X X  w ieku 
popiołem  babrać sobie g łow ę?! Praw dopodob

nie n ie był w y ją tk iem  ów  człow iek  w śród 

współczesnych katolików. W ielu  tak tw ierdzi. 

Czy m ają rację?

Ceremonia posypywania g łów  popiołem  nie 

jest nakazana przez Kościół. Jest przeznaczona 

dla chętnych, dla tych, którzy rozum ieją je j 
w ym ow ę, a w ym ow a jest głęboka. Ostatecz

nie jest prawdą, której n :e trzeba dowodzić, że 

podobnie jak  w  IV , IX , X V , tak rów n ież i w  

X X  w ieku ciała ludzkie po śmierci obracają 

się w  proch. W ierzący człow iek, zdając sobie 

z tego spraw ę myśl k ieru je  ku Temu, przed 

którym  stanie kiedyś jego  dusza i stara się swą 

duszę na tę chw ilę  przysposobić, aby, gdy ciało 

w  proch się zamieni, dusza zbaw ien ia mogła 

dostąpić.

Popiół —  symbol pokuty. Komu ona n ie jest
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cie historycznym . Rokrocznie święcona pa
m iątka m ęki Chrystusa jest przypom nien iem  
rzeczyw istych  i  praw dziw ych  cierpień Boga- 
C złow ieka poniesionych w  czasie, w  roku 
przypuszczalnie 30 n.e. Is tn ie je  atoli obok h i
storycznego aspektu rów n ież aspekt re lig ijny , 
teologiczny, i to w łaśnie ma na uwadze K o 
ściół, gdy w  n iedzielę zapustną zapowiada 
poprzez słowa ew an gelijne j perykopy okres 
cierp ień  i męki Jezusa Chrystusa. Już 
w  najbliższą środę liturgia spow ije  się 
w  pokutną barw ę fioletu , zam ilkną radosne 
pienia kościelne, znikną z ołtarzy kw ia ty  
i ozdoby, a  współczucie z c ierpiącym  Zba
w ic ie lem  w ypow iadać zaczną G orzk ie Żale, 
D roga K rzyżow a. Rozpocznie się okres dłu
giego, bo aż 40 dni trw a jącego postu, zw a
nego w ielk im . Cały sens tego okresu zam y
ka się w  tym, że da je  możność przeżycia 
podstaw ow ego dzieła Chrystusowego, dzie
ła Odkupien ia ludzkości. D latego w łaśnie 
tak często będziem y słyszeć w  okresie w ie l
k iego Postu w ezw an ie : „K łan iam y Ci się. 
Panie Jezu Chryste, i b łogosław im y Tobie, 
boś przez K rzyż  i m ękę swoją św iat od
kupić raczy ł11. Człow iek, a szczególnie 
chrześcijanin musi zdać sobie sprawę z tego 
jak  w ie le  zaw dzięcza Chrystusowi, Jego 
zbawczem u dziełu, Jego n iew innie przelać 
nej krw i, Jego śm ierci na krzyżu. M usi 
zrozumieć, że Jezus stał się dobrow oln ie 
pojednaw czą ofiarą, że  oddał sw e życ ie  za 
wszystkich ludzi, aby w szyscy m ieli mo
żność żyć nadprzyrodzonym  życiem  łaski 
i zbaw ić sw e dusze. Musi zrozumieć chrześ
cijanin , że miłość, je że li jest praw dziw a, 
pow inna być m iłością ofiarną, n ie  ty lk o  goto
w ą do poświęcenia, aile i pośw ięcającą s ię —  
taką musi być m iłością jak  miłość Jezusa 
Chrystusa. N ie  ty lko  rozum ieć to trzeba,

ale przeżyć, przepoić na wskroś należy tymi 
praw dam i sw oje ja. Postać cierpiącego 
Zbaw ic iela  będzie tutaj wzorem , p rzyk ła
dem, siłą.

Okres W ie lk iego  Postu to okres pokuty, 
okres zadośćuczynienia Panu Bogu za 
grzechy, okres błagania Boga o zm iłowanie.

Jakie hasło na czas W ie lk iego  Postu 
obrać, jak im i słow y do Boga się m odlić —  
to rów n ież sugeruje nam dzisiejsza ew an
gelia. Ś lepiec przy jerychońskiej drodze 
woła ł: Jezusie Synu D aw idów , zm iłu j się 
nade m ną!" (Łk  18,38). Podobnie błagali 
Chrystusa trędowaci, kanaanka i inni,' któ
rzy pragnęli doznać od Chrystusa pomocy, 
oczyścić się z chorób... Dla nas to  samo 
w zyw an ie  pozostaje: K y r ie  elejson, Chryste 
elejson, K y r ie  elejson!

O, jakże w ie le  jest powodów , aby nie 
ty lko szeptać te słowa razem  z kapłanem 
w  litu rg ii m szalnej, ale by je  zam ienić dziś 
na potężne wołanie! W ojenne nastroje wśród- 
narodów szukających odwetu i n iegodziw e
go pow iększenia swych korzyści, panoszą
ca się obłuda i zakłam anie w śród ludzi, 
nadużycie w ładzy i autorytetu, w ykorzysty
w an ie  ludzk iej łatwow ierności, dwulicowość 
w  w ierze  i  moralności, grzechy społeczne, 
rodzinne i osobiste... C zyż tego za mało?

N ie  ma innej drogi, ja k  ty lko droga zm i
łowania Bożego, wyznania grzechów, popra
wa życia, zastąpienie nieuczciwości i grze
chu m iłością i cnotą chrześcijańską i oby
watelską.

Panie, zm iłu j się, Chryste, zm iłu j się. 
Pan ie  zm iłu j się, K y r ie  elejson, Chryste 
elejson, K y r ie  elejson...

Ks. dr A. Naumczyk
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potrzebna? Czyżby dla człow ieka X X  stulecia 
była zbędną? Przec ież człow ieka  współczesne
go także odkupił Chrystus, gdy  jednak nie 
będzie pokutował za sw e grzechy, jakże p rzy
swoi sobie ow oce odkupienia?

Pop ió ł —  symbol pokory. Pokora to prawda, 
prawda o  Bogu, o  sobie, o  swym  otoczeniu. 
P raw dy  n igdy nie należy się lękać ani w sty 
dzić.

Posypm y w ięc g łow y popiołem !

*X/Cr </ •. *AjiX**j(XrcSX.‘

M I Ł O Ś Ć  D A R Z Ą C A  s
T w e  dłonie ty lko b łogosław ić mogą,

T w e  d łonie laski szczodrej nam udzielać. 

Zatem niech myśli będą w  nas jak kw iaty  

Czyste i  piękne i pełne wesela.

K iedy  pomyślę, że w  niedzielę rano 

W  sercu choć nieraz stroskanym —  zagościsz, 

Pragnę przyoblec serce w  godne szaty,

By stać się godnym  tak w ie lk ie j m iłości.

Tyś Chlebem, który dobroć w  krąg rozdaje 

I Tyś jest życiem  m ego życia, Panie.

Serce me pełne radości, bo z  Tw oim  

Sercem  dziś b ierze w ieczne ślubowanie...

J. B A R A N O W SK I

Nasza okładka:
Chrystus —  Syn Człow ieczy

Rys. Bohdan Eineberg

W iatach 1K3-C4 prze
prow adzona zosta
n ie w  Po lsce re form a  

szkoln ictwa. Zakończe
n ie je ]  nastąpi w  latach 
1K7/G8. K oszt te ] g igan
tyczn ej re fo rm y  w yn ie 
sie w  obecnym  p ięcio le
ciu  oko ło  Z i  pó l m ilia r
da złotych .

P rzep row adzen ie  re
fo rm y  szko ln ictw a pod
staw ow ego i  średniego 
ogólnokształcącego w y 
n ika z  fak tu , że obow ią
zu jąca obecn ie 7-1 - 
nia Szkota podstawow a 
n ie zapew n ia  ju ż  n ie
zbędnego poziom u w ie 
d zy  ani d la  dalszego 
kształcen ia na pozioir><e 
średnim , ani d la m ło
d z ieży  w stępu jącej do 
p racy  zaw odow ej.

B rak i w ystępu ją  przede 
w szystk im  w  dziedzin ie 
m atem atyk i, fizyk i, che
m ii, blo logti, je żyk a  o j
czystego. a ta k ie  znajo
m ości za jęć  p raktycz
nych . . '

Pow ażn ie jsze zm iany 
program ow e w  obecnej 
szkole są n iem ożliw e ze 
wzglądu na przeciążenie 
uczniów. D op iero  przed
łużenie czasu nauki po
zw o li w  pow ażnym  stop
niu usunąć te n iedom a
gania.

Realna i  m ożliw a  jes t 
do przeprow adzen ia  w  
ciągu k ilku  la t kon
cepcja S-letniej szkoły 
podstaw ow ej.

Szkoła taka:
I  -  Z A P E W N I podnie

sienie ogó lnego  poziom u 
w ykszta łcen ia  i  ku ltury 
na jszerszych  w arstw  
społecznych;

U  -  S TW O R ZY  lepszą 
podstawą d la  dalszego 
kształcen ia w  szkołach 
średnich, a  także rozsze
rzy  zasób niezbędnych 
w iadom ości d la zdob y
wania w yższych  k w a lifi
kacji bezpośredn io w 
p rodukcji;

P O Z W O L I lep ie j do
stosować treść naucza
n ia  do w ieku  i ro zw o ju  
u m ysłow ego u czn iów  
oraz,

ZM N IE JSZYĆ  o  jeden  
rok  luką powstającą 
m iądzy ukończeniem  
szko ły podstaw ow ej a 
dozw olonym  w iek iem  
zatrudnien ia te j części 
m łodzieży , która  n ie 
kontynuu je nauki w  
szkołach średnich.

Stw orzen ie 8-leta iej 
szko ły podstaw ow ej, 
p rzy  zachow aniu  dotych
czasow ego czasu vm & r- 

n ia  nank l w  liceach  o- 
gólnokszta łcących, po
zw o li na  przebudowę 
program u liceum . N a  
p rzedm io ty  typu  m ate
m atyczno - p rzyrodn i
czego przeznaczy się 
w ięce j godzin , szerzej 
uw zględn i się e lem enty 
kształcenia politechn icz

nego zarówno w  naucza
niu przyrodoonawstwa 
jak  1 poprzez prowadze
nie zajęć, mających na 
celu  zapoznanie młodzie
ży z techniką i  pracą 

produkcyjną.
W prow adzen ie ośm io

letn ie j szko ły podstawo
w e j będzie m ia ło  donio
słe znaczen ie d la  szkol
n ictw a zaw odow ego . Za- 
sadn laym  szkołom za
wodowym  zapewni le
piej przygotowanych  
uczniów  I po zw o li póź
niej skoncentrować się 
na nauczaniu zawodu.

W  w ie lu  gałęziach  go
spodark i jed n ak  ju ż  
ty lk o  szkoły p rzyzak ła
dow e m ogą zapew nić 
w łaściw e p rzygo tow an ie 
robo tn ik ów  k w a lifik o 

w anych . Istn iejąca w ięc 
obecn ie sieć szkól p rzy 
zak ładow ych  jes t n ie
w ystarczająca.

N ajtrudn ie jsze do roz
w iązan ia  zadania stoją 
przed ośw iatą  1 szko l
n ictw em  na  wsi.

R e form a  szkoln ictwa 
podstaw ow ego będzie 
m ia ła d la  w s i szczegól
n ie  doniosłe znaczenie. 
»-le tn ia  szko ła  pod

stawow a zapew n i w y ż 
szy poziom  ogólnego 
w ykszta łcen ia  m łodzieży  
w ie jsk ie j 1 w iększy  za
sób w iadom ości w  dzie
dzinach n iezbędnych  dla 
zrozum ien ia  w spółcze
snego gspodarowania.

R e form a  szkoln ictwa 
jes t zadan iem  trudnym  
i  w ielostronnym .

N a  czoło  na jp iln ie j
szych zadań w ysuw a 
się:

A  -  przygo tow an ie 
planów  i  p rogram ów  na
uczania oraz podręczn i
ków  dla n ow e j szko ły ;

B -  p rzygo tow an ie  
odpow iedn ie j ilo śc i no
w ych  n au czyc ie li i  pod
n iesien ie k w a lifik a c ji 
w szystk ich  nauczyc ieli;

C -  p rzygo tow an ie 
bazy m ateria lnej.

K w ota  ok. Z i  pół 
m iliarda zł. potrzebna 
na p rzeprow adzen ie re
fo rm y  przeznaczona bę
dzie m. In. na :

®  dokształcen ie pra
cu jących  nauczycieli.

©  w yposażen ie  p ra 
cow n i szkolnych, uzu
pełn ien ie pom ocy nau
kow ych ,

®  przed łu żen ie czasu 
trw an ia  p raktyk  p ro 
du kcyjnych  w  techni
kach,

®  adaptację pom iesz
czeń i  w yposażen ie  dla 
szkół p rzyzak ładow ych , 

©  zw iększen ie  Ilości 
nau czyc ie li oraz 

®  n a  w zrost funduszu 
p łacy  w  zw iązku  ze 
w zrostem  k w a lifik a c ji.

CZYTAJCIE  „PO SŁ A N N IC T W 0 “ 
M IESIĘCZNIK  PR O BLE M O W Y  

K O ŚCIO ŁA  PO LSK O K A TO LICK IE G O

SPR O STO W ANIE

Z przyczyn technicznych w  artykule 
pt „Wrażenia z podróży do Kanady" 
cz. III wkradł się błąd. Nazwisko Autora 
winno brzmieć: KS. B P  DR M A K S Y M I
L IA N  RODE.

Także opuszczono podpisy pod zdję
cia na str. 4 i 7:

1. Ks. Biskup Dr M. Rode. Obok Ks. 
Kan. Niemiński, Ks. Ks Tadeusz i  Ro
man Powązka i  p a r a f i a n ie  w  Montrealu.

2. Ks. Biskup wśród dziatwy w  Mon
trealu.

3. Do licznie zebranych parafian w  
Montrealu przemówił Ks. Biskup.

Za błędy przepraszamy Autora i Czy
telników.



Cs. Bp Dr MAKSYMILIAN RODE

KILKA UWAG 
Z PODROŻY 

DO 
AMERYKI

T Y M  razem byłem  w  Am eryce Północ
nej tylko kilka dni. Po m iłym  pobycie 
w  Kanadzie, w dniach od 5 listopada 
do 7 grudnia 1960 r.. w y lecia łem  tegoż 

dnia. o godz. 14. jetem  am erykańskim  z T o 
ronto do N ew  Yorku. Po 55 minutach dobrego 
lotu w ylądow ałem  w  N ew  Yorku na lotnisku 
Id lew ild . Stąd dw uśm igłow ym  helikopterem  
ponad N ew  Yorkiem , po drodze lądując dwu
krotnie, doleciałem  na lotnisko w  Newarku. 
H elikopterem  leciałem  pierw szy raz w  życiu. 
Lo t był przyjem ny, a pon iew aż zapada} w łaś
nie zmrok m iałem możność oglądać N ew  York 
z lotu ptaka w łaśnie wtedy, kiedy zapalały 
się w  m ieście liczne lampy, latarnie, neony. 
Myślę, że m iasto w  tym ob fitym  i rzęsistym 
św ietle lep iej i wspanialej wygląda, n iż w 
św ietle  dziennym. Z Newarku już tylko godzi
na lotu dwum otorowym  samolotem do Scran- 
ton. Na lotnisku oczek iwał mnie ks. biskup 
dr Tadeusz Zieliński. Przyw ita liśm y się ser

decznie. Pojechaliśm y samochodem do miasta, 
do hotelu, w  którym  byt już przygotowany po
kój dla mnie. Z jed liśm y wspóln ie kolację, o- 
m aw iając fragm entarycznie ca ły  szereg inte
resujących nas spraw. Późnym już w ieczorem  
złożyliśm y razem w izytę ks. biskupowi Leono
w i Grochowskiemu, naczelnemu biskupowi 
Polsk iego Narodow ego Kato lick iego Kościoła 
w  Am eryce, w  Jego siedzibie. Ks. biskup G ro
chowski przyjął mnie serdecznie. Om ów iliśm y 
program  m ojego pobytu, po czym  udałem się 
do hotelu.

Dnia 8 grudnia l n'ł0 r. odpraw iłem  Mszę św. 
w  asyście ks. prob. Kysza i ks. prob. Banasia, 
w  obecności Księży Biskupów i wygłosiłem  
krótkie kazanie. Po posiłku rozpoczęliśmy 
konferencję, której pierwszym  punktem było 
sprawozdanie z akcji zb iórki p ien iędzy na bu
dowę K atedry polskokatolickiej w  W arszaw ie, 
akcji, prowadzonej w  Am eryce, przez ks. Bo
lesława Sikorskiego, jako delegata Kościoła 
Polskokatolickiego w  Polsce. W  tej części kon
ferencji, poza księdzem biskupem G rochow
skim, ks. biskupem Zielińskim  i piszącym te 
słowa, w zią ł udział jako sprawozdawca p. K a
rol Sitko; w  kon ferencji nie w zią ł udziału ks. 
Bolesław  Sikorski. Z danych posiadanych 
przeze mnie duchowieństwo i w iern i Polsk ie
go Narodowego Kato lick iego Kościoła w Am e
ryce dali do rąk ks. S ikorskiego ok. 27.000 do
larów  na budowę K atedry w  W arszaw ie. Ze 
sprawozdania p. Sitki i z pokw itowań, og ło
szonych w „R o li B ożej1* wynika, że zebrano 
ponad 24.000 dolarów . Z tego Kościół Polsko- 
katolicki otrzym ał osiem tysięcy dolarów  i 
w ięcej już —  jak stw ierdził p. Sitko przy a- 
probncie ks. biskupa Grochowskiego —  nie o- 
trzyma. Dlaczego? Dziesięć tysięcy bow iem  z. 
zebranej sumy na budowę Katedry wpłacono 
na konto tzw. „Pom ostu" tytułem  składek 
członkowskich. Reszta zaś, a w ięc —  według

danych p. Sitki —  około siedmiu tysięcy dola
rów  stanowi koszta całej akcji: benzyna, hote
le, utrzym anie itp.: tytułem pensji ks. Sikorski 
pobierał m iesięcznie 350 dolarów , a p. Sitko 
250 dolarów  miesięcznie. Z zebranej sumy o- 
kolo 25.000 dolarów , albo raczej około 27.000 
dolarów  —  na Katedrę pozostało —  jak dotąd
—  osiem tysięcy dolarów . Księżom  Biskupom. 
Księżom  Seniorom i Księżom  Proboszczom, 
oraz w iernym , naszym Braciom i Siostrom w  
Am eryce —  składam na tym  miejscu serdecz
ne staropolskie „B óg zapłać“ , za złożone ofiary, 
konkretnie za otrzym ane dotąd osiem tysięcy 
dolarów .

Poza tym w  drugiej części kon ferencji om ó
w iliśm y kilka innych spraw’ , które interesują 
oba nasze Kościoły. Rów n ież sprawą k łam li
wego i napastliwego artykułu warszawskiego 
korespondenta N ew  York Times, p. A. Olsena, 
wydrukowanego wr tym że dzienniku, dnia 
6 X I 60 r.

W  niedzielę, dnia 11 grudnia 60 r. odpraw i
łem Mszę św. w  Katedrze św. Stanisława Bi
skupa w  Scranton. Żegnany w kościele, a po1 
tem w pałacu biskupim przez ks. biskupa 
Grochowskiego, odjechałem  samochodem do 
New  Yorku, a stamtąd jetem  poprzez Men- 
chester i Brukselę do W arszaw y; z radością i 
zadowoleniem  wychodziłem  dnia 12 grudnia 
60 r. o godz. 16 z samolotu „Sabeny“ na O kę
ciu.

Po krótkiej odpraw ie celnej zobaczyłem  się 
znowu, po niemal sześciu tygodniach trw a ją 
cej podróży, ze swoją rodziną i grupą najlep
szych swoich współpracowników, z J. E. Ks. 
biskupem Pękalą na czele, którzy mnie ocze
k iw ali na lotnisku.

Z podróży do Kanady i Am eryk i jestem za
dowolony. O wnioskach piszę w  naszym m ie
sięczniku „Posłann ictw o", numer lutowy 1961 
r„ w  oddzielnym  artykule.

J EŚLI się mówi, że dobrym  księdzem, do

brym  nauczycielem  czy dobrym  leka

rzem można być ty lko z powołania, to 

dziennikarzem , nawet słabym —  trzeba 

się urodzić. Bo dziennikarstwo to nie jest fach, 

zawód czy „kaw ałek chleba1'. dziennikarstwo 

to n ie jest kariera, za którą idzie sława i ma

jątek. Dziennikarstwo to nałóg, pasja, nam ięt

ność. czy jakiś dziw ny talent.
U kołyski n iem ow lęcia staje bóg handlarzy, 

złodziei i dziennikarzy, M erkury, wali kadu- 

:euszem w  łepetynę i m ów i:

—  Będziesz dziennikarzem !

I cóż m iał zrobić Aleksander Gfirczyn paso

wany w  ten sposób w  epoce, gdy się już roz

poczynał upadek m ocarstwowej Polski Jagiel

lonów? Założył p ierwsze polskie czasopismo, 

tygodnik pt, „M erkuriusz Polski, dzie je  

wszytkiego św iata w  sobie zam kający dla In- 

Eormacyey pospolitey...“

„Ten  iest, że tak rzeke, iedyny pokarm  do

wcipu ludzkiego —  umieć w iedzieć iak nay- 

w ięcey: tym  się karmi, tym  sie cieszy, tym  sie 

itontetuie...“  —  rozpoczyna Gorczyn sw ój p ier

wszy „w stępn iak11 naszpikowawszy wszystko 

taciną, przystępuje ad rem :

„Ztąd nie naganioną podobno lubo nową do

tąd w  Polszczę rzecz przedsie biorę, gdym  u- 

■nyślil w ieku teraźnieyszego wiadom ści p rzy
kładem obcych narodów co tydzień do druku 
podawać..."

L A T . . .  N A Ł O G U  
W I E D Z I E  N A R Ó D  
POLSKI 0 0  KULTURY

P ierw szy  numer ukazał się 3 stycznia 1661 

roku, a w'ięc trzysta lat temu.

Ty lko  do roku 1830 czasopism różnych, dłu

żej lub krócej wychodzących, po jaw iło  się po

nad trzysta, z czego 188 przypada na W arsza

wy. Czegóż nie znajdziem y w  tytułach tych 

czasopism ! „Zabaw y przyjem ne i pożyteczne'1, 

„Bałam ut petersburski", „Codziennik Polsk i'1, 

„Co kto lubi1', „Dostrzegacz Nadw iślański11 

(w ydaw any w  języku polskim  i żydowskim !), 

a w reszcie „D zienn ik", „G aze ty " i „K u r ie ry ", 

wśród których „K u rier  Polsk i11 i „K u rier  W a r

szawski1' b iją  rekordy długowieczności: 70

i 118 lat!

O lbrzym ia jednak większość tych czasopism 

to efem erydy, liczące istnienie swe na kilka 

num erów  lub kilka lat. Żadna bibloteka pol

ska nie posiada kom pletnego zbioru tych cza
sopism, a żaden dziennikarz polski nie ma 

kom pletnej listy swoich poprzedników. Oprócz 

m oże nieuchronnego, ale n iew ie lk iego procen

tu grafom aństwa szereg znakom itych ludzi 

przyczyniło się swym  piórem  i talentem  do 

rozwoju um ysłowego społeczeństwa, zbliżenia 

go do w ielk ich  centrów  kulturalnych, obudze

nia zainteresowań, rzecz bez prasy.

T rzy  rozbiory i dwa powstania ro .oroszyły  

po całym św iecie wszystko, co w  Polsce było 

najlepsze. I w tedy okazało się. że term iny 

patriota i dziennikarz tym tylko różnią się 

m iędzy sobą. że nie każdy patriota jest dzien

nikarzem. ale każdy dziennikarz —  patriotą. 

Dziennikarzem  i to publicystą wysokiej klasy 

zostaje nawet nasz najw iększy wieszcz. Adam 

M ickiew icz, który sw oją  „Tribune des Peu- 

p les" k ładzie fundament pod prasę em igra
cyjną.

Dla em igrantów  polskich w e Francji do dziś 

wychodzi szereg czasopism, które przeszło sto 

lat podtrzym ują ducha narodowego i łączność 
z macierzą.

Drugie w ie lk ie  skupisko polskie —  Am eryka 
Północna rozpoczyna akcjg prasową tygodni
kiem  „O rzeł B ia ły11 w  roku 1870. Do roku 1900 

powstaje około 120 czasopism, z których pra

w ie  50 przetrwało, m imo licznych zm ian w  ka

drach, poglądach czy warunkach finansowych.

Dziś wychodzi czasopism polskich w  kraju 

ponad 600. T o  znaczy, że M erkury nie ma li

tości i w  dalszym  ciągu uderza swym  kadu- 

ceuszem rozsypane po całym  św iecie n iem o
wlęta.
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V l S Z a a i M Z  3 Z S Y N

Gdy Jezus m iai 12 lat. M ary
ja i Józef udali się do świątyni 
w  Jerozolim ie na św ięto Pas
chy. Na tę uroczystość zabrali 
rów n ież ze sobą dwunastolet
niego Jezusa. W  św iątyni jero
zolim skiej Jezus zadziw i! swo
ją nauką i mądrością uczonych 
żydowskich, gdy po uroczystoś
ciach i nabożeństwach z nimi 
dyskutował. Matka N a jśw ięt
sza szukała Go sądząc, że gdzieś 
zaginął.

Potem  Pan Jezus w rócił z 
rodzicam i do Nazaretu i by! 
im  bardzo posłuszny. Chociaż 
sam by! Bogiem, jednak we 
wszystkim  słuchał Rodziców , 
dając przez to nam przykład.

jak należy szanować, czcić i ko
chać rodziców.

W  Nazarecie Pan Jezus mie
szka! do 30 roku życia. W 30 
roku pożegna! się ze Swą M at
ką. bo św. Józef już nie żyt. i 
rozpoczął działalność nauczy
cielską. Poszedł na jp ierw  nad 
rzekę Jordan, gdzie św. Jan 
chrzcił, i tam został ochrzczony.

Ks. E. K.

6  &
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SZMARAGDOWE JEZIORO
MARIA SUHAK -  KRZYWAŃSKA

Pod Szczecinem, m iędzy Szczecinem -Zdrojem  a Szczecinem- 
Podjucham i. na skraju puszczy bukowskiej znajdu je się prze
piękne jezioro. Jezioro ma kolor szmaragdu, a i sw oim  kształ
tem przypom ina w ie lk i szm aragdow y kamień, k tóry jakąś cza
rodziejską siłą został w epchnięty w  głęboką dolinę otoczoną pa
górkami. na których zboczach i szczytach szumią stare i m ło
de buki.

Co roku w  sezonie letn im  do Szm aragdowego jeziora p rzyby
w a tysiące w ycieczkow iczów , a nawet samych szczecinian, 
którzy lubią spędzać w olny czas nad szm aragdową wodą.

K toko lw iek  z jaw i się nad jeziorem  i spojrzy na jego  spokoj
ne zielonkaw e w ody, ten zawsze stawia sobie i innym  pytanie, 
jak powstało to cudne jezioro?

Podań i legend na tem at powstania Szm aragdowego jeziora 
jest bardzo w iele.

Jedna z  legend głosi że bardzo dawno temu na skraju pusz
czy bukowej, m ożny pan kasztelan w ybudow ał w arow ny za
mek, z k tórego często na słow iańskie ziem ie czynił zbrojne 
wypady. W  lochach zamku poniosło śmierć tysiące n iew in- 
n"ch ludzi.

Nagrody rzeczowe w  „Konkursie świątecznym" wylosowali: 

piłkę ręczną —  K A S P R Z A K  A ND R ZE J  z W rocławia 18, 

komplet pingpongowy —  K R A JEW SK I R Y SZA R D  z Mińska 

Maz., drukarkę kaligraficzną —  IR E N K A  SZCZEREK z W ar

szawy, pióra wieczne —  G R A B IC K I T O M IS Ł A W  z Poznania 

i M O SUR S A B IN A  z Olkusza, klaser —  W A N IE K  STEFAN, 

T^brze 9 i K ŁE C ZE K  G E N O W E FA  z Wrocławia, książki —  

RYiHJS K A Z IM IE R Z  z Krakowa —  Nowa Huta, N A W R O T  

E LŻB IE T A  z Poznania i K IW A T A  Z B IG N IE W  z Rzeszowa.
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Obok zamku, pod wysokim , starym bukiem w ytrysnęło  nie
w ie lk ie  źródełko, którego w ody  m iały  w łaściwości lecznicze. 
N ie  w iadom o, co w  tej w odz ie  było. dość, ż e  jak  się jak ik o l
w iek  chory napił tej w ody natychm iast w yzdrow iał. T oteż lu 
dzie ze wszystkich stron ciągnęli do „cudow nego ’ , jak  nazy
wali, źródełka i zysk iw ali zdrowie.

I trw ało to bardzo długo. A le  po śmierci kasztelana ziem ię 
w raz z całym  zam kiem  kupił n ow y pan i do gospodarstwa 
zaraz zabrał się w  inny sposób. C o prawda, gospodarzył znacz
nie lep ie j n iżeli daw n iejszy  dziedzic. D aw n ie j na kasztelańskim  
zamku było  za ledw ie  k ilkaset ow iec i bydła, teraz b yło  ich 
p raw ie  k ilka  tysięcy. N ow y  pan pobudował też nowe budynki 
gospodarskie z kam ienia i czerw onej cegły. Jednak d la ludzi 
m iejscow ych i okolicznych n ie  był w ca le  łaskawy. Skoro ty lko 
się w prow adził, zaraz wszystką czeladź kasztelańską z zamku 
wyrzucił, a w prow adził swoją, a k ilka lat późn iej wszystkich 
chłopów z okolicznych wsi z o jcow izn  usunął i poobsadzał 
swoim i kolonistam i. Lasów , w  których kiedyś biedota, nawet 
z obcych wsi, zb ierała g rzyby  i orzechy, kazał p ilnować swoim  
gajow ym . Z w yk ł b y ł m awiać, że za w szystko na te j ziem i za
płacił, ze w szystkiego zatem  korzyść m ieć musi.

Jak ze wszystkiego, tak też i z cudownej w ody  zapragnął 
ciągnąć korzyści. O bm urował ca łe źródełko tak, że p rzy  nim 
powstała n iew ie lka  studzienka. Ludzie, jak  daw n iej, ciągnęli 
do źródełka po cudowną wodę, ale już za darm o n ie  m ogli 
czerpać tej w ody. Za każdą butelkę, dzbanuszek czy kubek 
kazał sobie płacić. K to  n ie m iał p ieniędzy, m ógł chorować albo 
i umierać. Pan był twardy, bezlitosny i od swego n ie odstąpił 
ani grosza.

Ludzie pom stowali na n iego co niem iara, ale on śmiał się 
ty lko z tego. —  Praw da, że m imo wszelk ich  przek leństw  i w o
łań do nieba o pomstę, w iod ło  mu się jak  najlep iej. A le  dopóty 
dzban wodę nosi, dopóki n ie  u rw ie  się ucho.

W kilka lat po sprowadzeniu się na ziem ię szczecińską do
rosła tnu córka i w yd aw a ł ją za mąż. Na wesele, chociaż nie 
było tak huczne jak zabaw y za daw n iejszego dziedzica, zjecha
ło się niemało k rew n iaków  i znajom ych. Na ten dzień czekało 
również w ie lu  chorych i biedoty, bo sądzili, że z okazji zamąż- 
pójścia córk i pan będzie łaskawszy i pozw oli bez opłaty za
czerpnąć wody.

„WIERZĘ W  JEZUSA CHRYSTUSA...”

L  ' - v - \

Te  słowa w ypow iadasz co
dziennie w  pacierzu, odm aw ia
jąc Skład Apostolski.

K im  jest Pan Jezus, co ozna
cza Jego Im ię, pisałem ju ż w  
poprzednim  numerze. Dzisiaj 
pow iem  króciutko, a raczej 
przypom nę o  narodzeniu i ży 
ciu Pana Jezusa.

Pan Jezus za spraw ą Ducha 
Św iętego narodził się z  N a j
św iętszej M ary i Panny, czyli 
pozostając Bogiem  stał się rów 
nież człow iek iem . T ę  prawdę, 
że  Syn B oży przyszedł na 
św iat i stal się cz łow iek ie ir 
nazyw am y tajem nicą W cie le 
nia Syna Bożego.

Pan Jezus narodził się za 
czasów rzym skiego cesarza A u 
gusta w  m ałym  miasteczku 
Betlejem , w  Palestynie, nieda
leko Jerozolim y.

W  ubogiej stajence w ita li

go na jp ierw  an io łow ie  z  nieba, 
a z ludzi ubodzy pasterze, po
tem bogaci M ędrcy ze W scho
du, których nazyw am y królam i. 
Już jako  m ałe dziecię, krótko 
po od jeździe  Trzech K ró li z 
Betlejem , Pan Jezus w  tow a
rzystw ie  Sw ej M atki i opieku
na. św. Józefa, musiał uciekać 
z Palestyny, bo król Herod 
chciał go zabić. Św ięta R odzi
na uciekła w ów czas do Egiptu 
i tam przebyw ała aż do śm ier
ci króla Heroda.

P o  śm ierci Heroda, a dow ie
dział się św. Józef o  tym  od a- 
nioła w e  śnie, św. Rodzina w ró
ciła z  pow rotem  do Palestyny, 
ale n ie zam ieszkała w  B etle
jem , lecz rodzinnym  m iastecz
ku M atk i Najśw iętszej w  Naza
recie. Sw. Józef założył tam 
warsztat stolarski, w  którym  
pomagał, a późn iej pracował 
w  nim rów n ież Pan Jezus.
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DLA KAŻDEGO COŚ...

Z Y T E L N 1 C Y  nasi pochodzą z róż 
nych środow isk społecznych i m a 
ją różne zainteresowania.
Dowodzą tego listy do Redakcji. 
Jedni interesują się ty lko  zagad

nieniam i re lig ijn y m i, inn i życiem  organizacy j
nym Kościoła, a jeszcze inn i p rob lem am i spo
łecznymi, ku ltura lnym i, ekum enicznym i itd.

Duża część czyteln ików  reaguje żywo na a r
tykuły polem iczne z K ościołem  rzym skim  t da
je  temu wyraz.

Redakcja pragnie, aby „Rodzina“ pomogła  
człow iekow i i rodzin ie, aby każdy w n ie j zna
lazł coś dla siebie m iłego i  pożytecznego.

Prawdą jest, że obchodzi nas wszystko, co 
dotyczy człowieka, ale przede wszystkim ob 
chodzi nas relig ia, K ościół, etyka codzienne
go życia, obchodzi nas naród, jego duchowa 
kultura  i dobrobyt.

Należy przyznać, że K ościół rzym skokato
lick i w św iecie chrześcijańskim  odgrywa jesz
cze poważną rolę. W ielu  ludziom  wydaje się, 
że on  jest jedynie prawdziwy, jedynie ważny 
i niezastąpiony. W ie lu  ludzi nie dostrzega, jak  
daleko odbiegi od ducha Chrystusowego, jak  
bardzo środki i m etody jego  działania różnią  
się od stosowanych w czasach apostolskich.

Trudno bow iem  myślącemu człow iekow i nie 
dostrzec, że K ośció ł obecnie m n ie j dba o zba
w ienie i uśw ięcenie człowieka, a bardziej za
biega o panowanie nad człow iekiem , o rząd 
dusz, by tw orzyć królestw o tego świata. Papie
stwo ze swymi departam entam i, m im o  chrześ
cijańskich  haseł i  zew nętrznych em blem atów , 
m ało ma w spólnego z duchem  Jezusa, Za ko- 
nodawcy m iłości. S tało się ono  ośrodkiem  sw oi
stego im peria lizm u , k tóry  w im ię  Chrystusa 
ludzk im i m etodam i rea lizu je  doczesne cele.

Z  faktu, że zwycięskie w d rug ie j w ojn ie  
św iatow ej mocarstwa były antypapieskie, W a
tykan wyciągnął słuszne wnioski. Zda je  sobie 
sprawę , że jego  rola  polityczna  w Europie już  
się kończy. W ie o  tym, że n ie ma tak iej siły, 
która by dziś wzbudziła now ego P io tra  z A -  
miens, Bernarda z C la irveux , którzy by p o 
tra fili zm obilizow ać setki tysięcy ludzi do w a l
ki nie ty lko  przeciw  kom unizm ow i, ale nawet 
w obron ie krzyża czy papiestwa.

W atykan w ięc nie ty lko  zm ien ił swoją  orien
tację polityczną  staw iając na S iany Z je d n o 
czone, ale i konsekw entnie tam  przede wszyst
kim  rozw inął ekspansję m isyjną, przerzuca jąc  
za Ocean odpow iednio przygotow anych ludzi. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że Stany Z je d 
noczone, k ra j o tradycjach protestanckich, sta
ły się głów nym  cen trum  jezuitów , którzy mają  
tam  w ięce j uczelni wyższych n iż we wszyst
k ich  pozostałych krajach. M a to oczywiście 
swoją wymowę.

D la tego dla C zyteln ików  bardziej za in tere 
sowanych prob lem em , podajem y n iektóre wy
ją tk i z ciekaw ej książki am erykańskiego pisa
rza — Pawła B lancharda pt. „W olność am ery
kańska a wpływy katolicyzm u

A u to r  w rzeczow y  i przekonyw ujący sposób 
ukazuje m etody pracy Kościoła  rzym skokato
lick iego  w St. Z jednoczonych  i jego  dotych
czasowe osiągnięcia. N iek tó re  sprawy nie ty l
ko zaskakują, ale budzą niesmak nawet rzym - 
skokatolików .

Kościół rzymskokatolicki jest wszędzie ten 
sam, zmienia się jednak stosownie do potrzeb,

używa różnych metod aby osiągnąć swoje do
czesne cele.

K O Ś C IÓ Ł  R Z Y M S K I A  N A U K A  1 Z A B O B O N

K ościół rzym skokatolick i usiłu je pogodzić 
dwie skrajności: naukę i zabobon. Zadanie jest 
niezw ykle trudne, gdyż jedną nogą musi stać 
w X X  w., a drugą w X I I I .

Pogodzenie nauki z zabobonem jest w S ta 
nach Zjednoczonych sprawą o w iele bardziej 
trudną dla wykształconych katolików  św iec
kich, n iż dla osób duchownych. K a to licy  w y
chow ani w atm osferze am erykańskiej wierzą  
w naukę, a jednocześnie pragną być lo ja ln i, 
wobec swoich kapłanów. A le  ci ostatni k ie ro 
wani są przez Watykan, k tóry  w niejednym  
hołduje średniow ieczu. Żaden ksiądz w A m e 
ryce nie może dochować w iary Kościołow i, je 
śli nie będzie stale szerzył i stosował praktyk, 
które każdy wykształcony ka to lik  musi potęp ić  
ja ko  prym ityw ne szalbierstwo.

H ierarch ia  katolicka jest szczególnie uczu lo
na na zarzut, iż K ościół w ykorzystuje ig n o 
rancję  i  że nie przystosował swej nauki do 
stanu now oczesnej wiedzy. W  ja k im  stopniu  
K ośció ł zm ien ił swą postawę i taktykę od 
X V I I  wieku, kiedy potęp ił Galileusza za tw ie r
dzenie, iż ziem ia obraca się w okół słońca? Na 
papierze zm ien ił się bardzo. Ostatn i papieże 
w jed n e j encyklice  za drugą dawali wyraz głę
bokiem u oddaniu sprawie nauki. K toś stud iu ją 
cy ten  prob lem , jeś li by nie dostrzegł w w ypo
wiedziach papieskich ukrytych  w nich w arun
ków, wszystkich „o ile , jeś li i  tak d a le j", w ów 
czas uw ierzyłby, iż K ośció ł był zawsze zaciek
łym w rogiem  zabobonu i nieustraszonym szer
m ierzem  nauki.

N ie  ulega kwestii, iż K ośció ł akceptu je dziś 
w iele prawd naukowych, k tóre  niegdyś odrzu 
cał, w tym  i naukę Galileusza. Am erykańskie  
uniw ersytety ka to lick ie  stworzyły w iele nau
kowych insty tucji, k tóre używają tego samego 
języka naukowego, co wszystkie inne tego ro 
dzaju p laców ki.

Jednakże h ierarchia  katolicka  nadal n ie ak
ceptu je  ani metody, ani wniosków nauki, gdy 
wchodzą one w k on flik t z wiarą i praktyką ka
płańską. W e wszystkich wypowiedziach papies. 
kich  opiw iadających się za nauką, ukryty jest 
właśnie w sposób m n ie j lub bardziej zamasko
wany ten warunek.

Teoria , na ja k ie j opiera się kontro la  spra
wowana przez K ośció ł w zakresie nauki, brzm i, 
iż  każda prawda d z ie li się na dw ie: boską i 
ludzką. Prawda boska dociera do nas od Boga 
za pośrednictw em  Kościoła  rzym skoka tolick ie 
go, prawda zaś ludzka wywodzi się z rozumu, 
z doświadczenia i obserw acji. Prawda boska 
jest „per se“ n ieom ylna, prawda ludzka może 
w każdym wypadku zostać skorygowana przez 
prawdę boską. Jeśli m iędzy tym i praw dam i 
występuje kon flik t, to k on flik t ten  „ipso fa c to “  
dowodzi, iż rzekom a prawda ludzka nie jest 
wcale prawdą, lecz fałszem.

W  systemie ka to lick im  w szelki sąd bow iem  
naukowców i f ilozo fów  na istotę uniw ersum , 
na stosunek człow ieka do tego uniw ersum , na 
insty tucję  rodziny czy też m ora lnych zasad 
postępowania ludzkiego podlega ocenie i jest 
przedm iotem  potępienia  przez najwyższy try 
bunał, złożony z księży, nad k tórym i stoi sam 
papież. Chodzi o kongregację Sw. O ffic iu m , to

samo ciało, k tóre  ustanawia kościelny kodekt 
postępowania dla lekarzy i pielęgniarek. Skła
da się ono z 9 kardynałów i działa w ca łkow i
tej ta jem nicy. Członkow ie tego ciała m ianow a
ni są odgórnie, ani jeden  z n ich nie jest A m e 
rykaninem  lub la ick im  naukowcem. C iało to 
jest jeszcze bardziej obce wszelkim  wpływom  
dem okratycznym  niż w Średniow ieczu, gdyż w 
tam tym  okresie K ościół raz na jakiś czas zwykł 
był zwoływać Radę Generalną wysokiego k le 
ru. W  czasach now ożytnych zaś, kiedy obw oła
no w 1870 roku papieża n ieom ylnym , n ie od 
była się ani jedna rada generalna, n ie  m ó
wiąc ju ż  o tym, iż nigdy nie zwołano jakiejś  
plenarnej sesji w iernych.

Naukow com  ka to lick im  K ościół w praktyce 
pozostawia dość dużą swobodę działania, do
póki nie wkraczają on i na teren zarezerw ow a
ny dla księży. W takich wypadkach Sw. O ff i
c ium  staje się stanowcze, a nawet mściwe. 
Groźba ekskom unik i i usunięcia ze stanowiska 
wisi nad każdym naukowcem pracującym  w 
instytucjach ka to lick ich , który by ośm ielił się 
głośno wypow iedzieć swoje odm ienne zdanie.

Ogólną konsekwencją tego nadzoru ze stro
ny księży nad nauką jest powstanie szczegól
nego rodzaju anty nauki kościoła, k tóre j żaden 
ośw iecony kato lik  nie ośm ieli się szczerze i 
głośno skrytykować.

Skutk i te j antynauki można by pokrótce  u jąć 
w następujących 6 punktach:

1) System ten um ożliw ia  kontynuow anie eks
p loa ta cji biedniejszych i m n ie j oświeconych  
warstw katolików  za pom ocą praktyk od 
rzucanych przez wszystkie praw ie pozostałe 
re lig ie  na Zachodzie jako średniow ieczny  
zabobon.

2) Ogranicza on pole działania badacza w 
dziedzinie nauk ścisłych, n ie tyle udarem 
n ia jąc pracę naukową, ile  nie zezwalając na 
w yciągnięcie logicznych wniosków  z uzy
skanych danych.

3) Narzuca dogmatyczne restrykcje  socjo log ii 
ka to lick ie j, zwłaszcza w zakresie analizy 
prob lem ów  rodziny i p rob lem ów  popu lacy j
nych.

4) Usuwa w cień historię, by wynieść na p ie 
destał osiągnięcia katolicyzm u i ukryć spu
stoszenia, jak ie  kontro la  k lerykalna spowo
dowała w przeszłości.

5) System ten  czyni filozo fa  ka to lick iego pod 
władnym teologów.

6) Pow oduje, iż uniw ersytety ka to lick ie  są na 
najniższym  poziom ie naukow ym  w am ery
kańskim  systemie oświaty.

Najw ażniejszą i  na jbardzie j lukratyw ną fo r 
mą antynauki jest eksploatacja cudów i  re l i 
kw ii. K ośció ł ka to lick i stosuje po dziś dzień 
szeroki system fetyszyzmu i cudotwórstwa, w 
którym  fizyczne przedm ioty  mają czynić f i 
zyczne cuda. N iek iedy  —  tw ierdzi K ośció ł — 
te fizyczne przedm ioty czynią rów nież cuda w 
sferze duchow ej i pow odują zm iany zarów no 
w fizyczne j konstytucji katolika w ierzącego, 
jak  i w jego  życiu duchowym.

Jako przykład eksploatacji re lik w ii autor 
przytacza tu praktykę stosowaną przez K a rm e- 
litański Narodow y R elikw ia rz  M a tk i Boskie j 
Szkaplernej, insty tucję  mającą swą siedzibę 
w N ow ym  Jorku przy 338 East na 29 ulicy. In 
stytucja ta podczas osta tn ie j w ojny  rozprow a
dzała wśród ludności ka to lick ie j z przeznacze
n iem  dla żołn ierzy szkaplerze pod hasłem: 
,.K tok o lw iek  um rze odziany w ten szkaplerz, 
un ikn ie w iecznego p iekła ". Broszurka., do k tó 
re j szkaplerz był dołączony, opisywała ja k  to 
żołn ierzom  podczas w ojny hiszpańskiej, w la 
tach 1936-39, udało się uniknąć śm ierci dzięki 
tak im  szkaplerzom i stwierdzała m. in .: „ P o 
nadto ten, co  nosi szkaplerz ma zapewnione 
w yzw olenie z czyśca w pierwszą sobotę po 
swej śm ierc i".

(C. d. n.)



POLSKA KRONIKA FILMOWA

Tek«t i zdjęcia:

J. KRECZMAŃSKI

rech. Byli to: Małcużyński. Górnicki, Kasprzycki i obecnie 

znów piszący Małcużyński.

Czytających tekst też już było kilku. Najbardziej mile wspo
minać będziemy A. Łapickiego i obecnie czytającego Kmicika. 
Z kilku tych, którzy udźwiękowili kronikę, zapamiętamy na 

pewno St. Zawarskiego, M. Lustika i R. Sulewskiego.

Obecny sztab kroniki przedstawia się następująco: naczel
nym redaktorem jest H. Lemańska. Kieruje ona zespołem 

kilku redaktorów oraz 18: reżyserami, montażystami i asyst, 
reżys., 14: operatorami i asystentami operatorów, 8 kierowni-

—  Przcpraszm pana, która godzina?
—  Za dwie minuty dwudziesta.
—  Dziękuję!... No, nareszcie jesteś, a już myślałem, że nie 

zdążymy na kronikę!

—  Ale skądże, przecież wiesz, że ja nie opuszczam z zasady 

kroniki. Ja muszę każdą zobaczyć!
—  Tak, dużo jest ludzi takich, którzy ..muszą" widzieć 

każdy numer Polskiej Kroniki Filmowej. '

Wśród czytelników „Rodziny" na pewno jest też wielu ta
kich. Dla nich właśnie chcę podać kilka faktów i cyfr doty
czących Polskiej Kroniki Filmowej.

PKF to wydzielony oddział w  Wytw. Film. Dokum. Jest 
to periodyk ukazujący się na ekranach dwa razy w  tygodniu.

Podczas tworzenia się I Dyw. Woj. Pol. im. T. Kościuszki 
na ziemiach ZSRR, powstała Filmowa Czołówka Wojskowa. 
Z  okresu tego mamy pierwszy filmoreportaż „Przysięgamy 

Ziemi Polskiej". Jest to reportaż z zaprzysiężenia I Dyw. 
Wojska Polskiego. Następnie powstały miesięczniki, które 
przerodziły się w  r. 1944 w  tygodniki, czyli w  Kronikę Fil
mową.

Pierwszy numer Kroniki ukazał się w  grudniu 1944 r. Tw ór
cami jego byli: reżyseria i montaż —  A. Ford, asyst, reżysera
— L. Niekrasowa-Perska, szef operatorów —  S. Wohl, tekst 
napisał J. Bossak. /

Od tego pamiętnego numeru ukazało się już do dnia dzi
siejszego przeszło 800 numerów kroniki.

Kronika często zmieniała obsadę i swoją firmę. Oto dla 

przykładu: czołówka kroniki uległa już trzykrotnej zmianie. 
Sygnał dźwiękowy dwukrotnej zmianie. Komentatorów, któ
rzy przez dłuższy czas pisali komentarze, zmieniło się czte-

kami zdjęć.
Polska Kronika Filmowa nie tylko w  Polsce ma swoich 

sympatyków. W  r. 1958 na Festiwalu Kronik Filmowych w 

Wenecji zdobyła II miejsce wraz z Kroniką Foxa —  NRF (I 
miejsca nie przyznano), a w  r. 1959 na tym samym Festiwalu 

wyróżnienie.

Na zdjęciach pokazujemy trudną i żmudną pracę kroniki.
Początek tworzenia się nowego numeru kroniki. Operator 

przy pracy (1).

Po wywołaniu w laboratorium materiału, dostarczonego 

przez operatora, montażysta montuje jeden z tematów, z któ
rych składa się cały numer kroniki (2).

Kronika jest już zmontowana, ale jest jeszcze niema, bez 

dźwięku. Właśnie tu, na zdjęciu, pokazany jest moment 

udźwiękowiania i zsynchronizowania dźwięków z obrazem (3).

Teraz kronika przekazana jest znów do laboratorium, 
gdzie produkuje się kopie seryjne. Na zdjęciu kopiowanie 

jednego z poszczególnych numerów (4).

Jeszcze tylko sprawdzenie, czy wszystko jest tak, jak po
winno być, i nowy numer kroniki można przekazać do kin (5).

i





W  związku z 15 rocznicą powstania Paxu 
jrzewodniczący, Bolesław Piasecki, do zgrom a
dzonych gości i delegatów  wygłosił referat 
sprawozdawczy w yraża jący  jego  społeczno- 
x>lityczne credo, który został ogłoszony w e 
wszystkich pismach paxowskich.

W ygłaszanie m ów program owych należy do 
łbow iązków  m ężów  stanu w każdym  ustroju, 
iest też p rzyw ile jem  przyw ódców . Radzi je
steśmy, że  p. P iasecki w  sw ej m ow ie każde 
liem a l zdanie przepoił katolicką, socjalisty- 
:zną i patriotyczną treścią. Choć to w ca le  nie 
iest takie proste i łatwe.

W arszaw a i R zym  leżą pod inną szerokością 
geograficzną i m ają inny klimat. N ie  w iem , 
:zy nawet panu Piaseckiemu uda się te  m ia
sta przybliżyć. G dzie  Rzym , a gdzie K rym , a 
jdzie  W arszaw a? A le  próbować można.

Jedno nas jednak w  m ow ie p, P iaseckiego 
i ie  może n ie  zastanowić.

P. Piasecki zadeklarował sw ój „najgłębszy 
iw iązek ze  Stolicą Apostolską", wierność dla 
Słowy Kościoła do grobow ej deski itd. I to  mu 
wolno. Lecz po tej synowskiej deklaracji p. 
Piasecki pow iedzia ł:

„Ruch społecznie postępowy zwalczał i 
iwalczać będzie zaw sze w szelk ie pom ysły z 
>unktu w idzen ia ideologii ruchu społecznie 
^ostępowego, n ie  ty lk o  obłąkańcze polityczn ie 
ile zasadniczo niemoralne, pom ysły schizma- 
yckie, pom ysły jakichś Kościołów  narodo
wych. W  zakresie tym przyp isu jem y sobie o- 
treślone i konkretne osiągnięcia i zasługi w o- 
>ec spraw y Kościoła katolick iego".

Z satysfakcją stw ierdzam y* że w  ciągu mi- 
lionych 15 lat zdążyliśm y się odzw yczaić od 
ego rodzaju wystąpień i n iewybrednych epi- 
etów. Zdarzają się jeszcze sporadyczne w y- 
jadki że gdzieś tam w ie jsk i proboszcz, zanie

pokojony n ie  o  religię, lecz o  lura slolae, uży
je  sobie na polskich katolikach, którzy mu 
psują robotę. A le  to też już są rzadsze w ypad
ki.

A le  że  p. Piasecki, człow iek, o ile  nam w ia 
domo, społecznie postępowy, k tóry ma pełne 
usta tolerancji, ucieka się do tego rodzaju in
wektyw , jest to co najm niej dziw'ne.

Oczyw iście jesteśm y ciekaw i, na czym  bę
dzie  polegało to zapow iedziane przez p. P ia 
seckiego zw alczan ie nas, „sch izm a tyk ów  i ja 
kich użyje się metod.

A  nadto w  Polsce Ludow ej obow iązu je K on 
stytucja gwarantu jąca wolność sumienia, z 
której korzystam y na równi z p. Piaseckim . 
W olność ma to  do siebie, że każdy obyw atel 
ma wolność wyboru światopoglądu i zasad w ia 
ry. Jeden w ierzy  w  papieża, a drugi w  „T a l
mud". Jeden leczy się u lekarza, drugi spro
wadza w odę z Lourdes. Jeden na cześć papie
stwa śpiewa hym ny pochwalne, a drugi papie
stw o w raz z jego  nieomylnością uważa za ab
surd godny ty lko zn iew olonych umysłów. 1 to 
jest konsekwencja p raw dziw ej wolności.

A le  p. Piasecki zapomniał, że Jan X X II I ,  
któremu pali wonne kadzidła, p rzy jm u je  z u- 
śmiechem i z honoram i arcybiskupa Canten- 
bury, g łow ę „jak iegoś tam Kościoła narodowe
go " w  A n glii, p rzy jm u je  prem iera M acm illa- 
na, w yznaw cę „jak iegoś tam Kościoła narodo
w ego " i naw et mu pantofla n ie  daje do poca
łowania, jakby  to uczynił w  innym  przypadku, 
lecz ty lko dłoń ściska.

N ie  wchodząc w  teologiczne rozważania, bo 
p. P iasecki —  o  ile  nam w iadom o —  nie jest 
teologiem , choć z teologam i pragn ie obcować, 
a le oceniając koncepcję Kościoła narodowego 
od strony politycznej i narodowej racji stanu, 
należy stw ierdzić, że n ie  jest ona ani „ob łą 

kańcza" ani „niem oralna, jak tw ierdzi p. P ia 
secki.

Odwrotnie, jest jak najbardziej politycznie 
madra i słuszna. Usuwa bow iem  odw ieczne 
źródło kon flik tów  m iędzy polską a w atykań
ską racją stanu i źródło kon flik tów  w  sumie
niu Polaka i katolika, czego p. Piasecki usu
nąć nie jest w  stanie.

Idea Kościoła narodowego jest starsza od 
idei, którą reprezentuje p. Piasecki, i służyli 
je j najszlachetniejsi i najm ądrzejsi ludzie, 
znani w  całej Europie.

W ystarczy przypom nieć Jana Ostroroga w  
X V  w „  Jana Laskiego i Andrzeja  Frycza M o
drzew skiego w  X V I w., który —  o ile nam 
wiadom o —  też był św iatłym  człow iek iem , a 
całe swe życie pośw ięcił w alce o  unarodowie
n ie Kościoła i to n ie ty lko z  pobudek r e lig ij
nych.

M odrzewski po czterech wiekach jest wciąż 
znany, podziw iany dla rozumu, w y ją tkow ej 
prawości, mądrości i dojrzałości politycznej. 
S taw iam y mu pomniki, w ydajem y jego  dzie
ła i jesteśm y z n iego dumni.

Jesteśmy pewni, że wnuki pana Piaseckiego 
będą w  szkole uczyć się o  Fryczu M odrzew 
skim. propagatorze Kościoła narodowego, ale 
czy za 50 lat będzie ktoś w  Polsce w iedział o 
p. Piaseckim , n ie  jesteśmy w cale tego pewni.

N ie  w szystkie postacie wchodzą do historii. 
Do tej dobrej i kulturalnej historii. N iektórzy 
gasną jak ogniki na bagnie. M ożem y w ięc za
pewnić p. Piaseckiego, że my to zapow iedzia
ne zw alczan ie przeżyjem y. Przeżyliśm y w  o- 
kresie m iędzyw ojennym  szykany, procesy, 
prześladowania ze strony w ładz sanacyjnych, 
przeżyliśm y napady bojów ek A k c ji K a to lic 
k iej i ONR-u, to sądzę, że p rzeży jem y i zw a l
czanie nas, które p. P iasecki podejm u je ku 
w iększej chw ale Watykanu. Na szczęście ży
jem y w  państw ie praworządnym , „a  dziś Eu
ropa już nie jest tak dzika", jak  m ówi Konop
nicka.

Hasło „Polon ia  semper fid e lis " straciło na 
sw ej atrakcyjności.

Po lacy  nie gęsi, lecz sw ój rozum m ają i za
czynają odróżniać katolicyzm  od watykan iz- 
mu. D latego w alkę o  suwerenność duszy pol
skiej toczyć będziem y m im o przeszkód i zw a l
czania. N ieza leżn ie od tego, kto co pow ie, ka
rawana pójdzie dalej.

BUKOWIŃSKIE CHATY
(ftyi. B. Elneberg)

D O L I N A  K O Ś C I E L I S K A  W
W S Z A C I E  Z I M O W E J  W

Fol. W. SIANOWSKI



,,Ja rzm o" odtwarza i canstycznle życ ie  społeczne, uby- 
cz » 'O w e  i kulturalne, życ ie  m ałego m iasteczka w Poz
nań sk lem w okresie m iędzyw ojennym .

Autor ze znajom ością głęboką spraw  psychik i i kon- 
lllk.tdw człow ieka w ierzącego  ukazuje żyw ych  ludzi w 
ich w zlotach i upadkach.

Ideał kapłański, w ygod n e życ ic  proboszcza, celibat a 
szarą rzeczyw istość, śluby czystości w klasztorze a tęsk
nota za życiem  rodzinnym  — to treść tej opow ieści, 
opartej na faktach i realnej prawdzie.

Starczyński cieszący się szacunkiem  w m ałym  m ieście 
u trzym u je kontakt tow arzyski z  in teligencją , w  tym  
i z  m ie jscow ym  proboszczem . Na jed n ej z proszonych 
ko lac ji na plebanii, ksiądz proboszcz dzie li się z zebra
nym i p rzy jac ió łm i re fleks jam i po 40 latach .kapłaństwa. 
M ów i o w ie lk ie j rozpiętości m iędzy m łodzieńczym  
ideałem  kapłaństwa, a codzienną rzeczyw istością , mówi
0 stosunkach m iędzy duchow nym i i h ierarchią koś
cielną. k tóre  często są zaprzeczeniem  Chrystusowego 
ideału kapłaństwa. N a leży  zre form ow ać w ychow an ie 
kapłaństwa. D uchow ny ma być n ie ty lk o  kaptanem, ale
1 pełnym  człow iek iem  zw iązanym  z życ iem  sw ego na
rodu, z rodziną  i o jczyzną. Oto wniosek, ja k i można 
w yciągnąć ze słów  starego duszpasterza. Starczyński 
lubił p rze jażd żk i sankam i. W czasie jednego ze spa
cerów  sankami spotkał s iostry  zakonne, które zb iera ły  
o fia ry  na klasztor. Podczas rozm ow y z zakonnicam i 
dopy tyw a ł się o siostrę Leontynę, k tórą  znał przed 
kilku la ty  jako  W isław ę Różańską. Obudziły się w  nim 
w spom nienia. T o  on w in ien, że przyw dzia ła  habit, że 
znalazła się w  k lasztorze. Jego w stąp ien ie do sem i
narium  zaw aży ło  na je j życiu.

W isława Różańska idąc za głosem  sumienia i serca 
upuściła klasztor. Odnalazła tego, którego kochała. Zm u
szona jes t jednak praoować w  W arszaw ie. W łaściciel f ir 
my otacza ją  sym patią i czyn i pewne p ropozycje. Odma
w ia — zostaje w ierną H ieron im ow i.

Z lękiem  żegnał Szym on swego w ychow aw cę i przyjaciela. 
WracaJ z dworca zamyślony. N ie mógł dociec istotnej i p raw 
dopodobnej przyczyny nagłego telegramu. Różne cisnęły się 
m ożliwości, ale która z nich była prawdziwa, albo najbliższa 
prawdy?

Zm rok już zapadł. U lica dw orcow a biegła wśród ogrodów 
i pól. W  pow ietrzu panował jeszcze maj. Wśród poszumu do j
rzew ających zbóż i.św ieżości w iośnianej zieleni, w olnym  kro
kiem  podążał Szymon ku miastu. W okół niego rozpościerała 
się ciemna pustka i bezludzie. Podziw ia ł harm onię panującą 
w  przyrodzie. W idzia ł całkow ity w  niej ład, chociaż już nie
raz trudno mu było zrozum ieć fakt wszechwładnego panowa
nia w łaśnie w  tej cudownej i wspaniałej przyrodzie prawa 
siły i gwałtu : silniejsze zw ierzę  zab ija  słabsze i nim  się żyw i. 
nim żyje. Tym  niem niej w idzia ł w  niej porządek. W  jego  zaś 
głow ie, tego zw łaszcza wieczoru, ogrom ny rozw inął się niepo
kój, a może nawet chaos. Toteż nieraz przystaw ał i półgłosem 
z sobą dyskutował.

W  nagłym  telegram ie podejrzew ał raczej jakieś n iem iłe w y 
darzenie niż bezpośrednie nieszczęście. Czy jednak tak jest? — 
powątpiew ał.

W  zachowaniu się Starczyńskiego zaobserwow ał w idoczne 
zaniepokojenie, lęk o  sw ój najdroższy skarb w yp ływ a jący  
z w ie lk ie j miłości.

W  ostatnich latach gim nazjalnych, a zwłaszcza miesiącach 
przed egzam inem  dojrzałości, Szymon Bogusławski usilnie 
przem yśliw ał nad sw oją  przyszłością. Obok nauki szkolnej, 
dociekanie sensu życia człow ieka, istoty pracy i powołania 
kapłańskiego stanow iły treść jego rozmyślań. D ecyzji jeszcze 
nie powziął. Gdy go gospodarz klasy tuż przed maturą pytał, 
co ma zam iar studiować, odpow iedział, że prawdopodobnie 
będzie żołn ierzem . O dpow iedział nieszczerze. Sny o szabli 
ju ż zarzucił. Doszedł do przekonania, że m imo w ielu  wartości, 
jak ie w ojsko dać może m łodemu człow iekow i oraz nie negu
jąc jego narodowego pożytku, nie zdołałoby ono zaspokoić 
jego dążeń. Szymon chciał zrobić coś pożytecznego dla ludz
kości, dla Polski. Już od pierwszych lat św iadom ego życia bo
lał nad nędzą, w  jak ie j ludzie pędzą życie. Z  tracką chłopięcą 
patrzał na matkę sw oją ponad siły pracującą. Z goryczą po
łykał łzy litości na w idok  wychudzonych i źle odzianych dzie
ci z sąsiedztwa. W  m iarę zaś przybyw ania lat rosła św iado
mość życia i krytyczna obserwacja. W  św ietle przesłanek 
dziew iętnastoletniego chłopca i m aturzysty ponad w iek  um y
słowo rozw in iętego — rzeczywistość życia, w  której sam tkw ił
— w ydaw ała  się być czymś sikażona, zwichnięta, zakłamana,

okradana przez kogoś. W nikając /.as w życ it człowieka i jego 
istotę, zachłystywał się bezkresem jego  m ożliwości ducho
wych i fizycznych. A  świat, ziem ia, przyroda przedstawiały 
mu nieobliczalne ilościow o i jakościow o tw orzyw o, które ge
niusz ludzki mógł i powinien przekuwać na elem enty szc,:<; 
ścia. Było jednak źle. Ponuro. Złośliw ie. N ie tylko pod w zg lę
dem m aterialnym , gospodarczym. Było źle rów n ież w  samym 
człowieku, w  społeczności ludzkiej.

Szymon nie mógł pojąć przykrego faktu istnienia ludzi pod
pisujących się krzyżykam i. N ie  w iedział dokładnie jaki jest 
poziom kultury i ośw iaty w  innych częściach F o Is k i . lak jest 
pod tym  w zględem  u innych narodów, ale to, co w idzia ł w 
kręgu swoich najbliższych okolic napawało go lękiem  i do
głębnym  współczesnym cierpieniem . Bolał nad p rym ityw iz
mem życia. Gorszył się w yraźn ie nienawiścią, zazdrością, 
k łótniam i rodzinnym i; egoizm  szczerzył sw oje brudne kły bo
daj poprzez wszystkie poczynania sąsiadów. Rozumiał „Lud?.i 
bezdom nych" Żerom skiego. Rozumiał aż nadto. N ie podz - 
w iał jednak doktora Judyma. Takim  być musiał, powinien. 
Sam zapragnął w  stu procentach wykorzystać sw oje natural
ne m ożliwości dla dobra i pożytku ludzi. Dochodził do prze
konania, że źródłem  współczesnego tragizmu ludzkiego jest 
sam człow iek. Człow iek  stawał się w  jego  oczach coraz bar
dziej podobny do zw ierzęcia  działającego popędami instynk
tu: siły, przebiegłości w  zdobyciu pokarmu. Trzeba uczynić 
dzisiejszego kulturaln ie uzw ierzęconego człow ieka pełnym 
człow iekiem . Trzeba ukazać mu istotne wartości, ideały. Są
dził, że w  uzdrowieniu człow ieka i jego odzwier?:ęceniu rolę 
zasadniczą może wypełn iać kapłan, zwłaszcza katolicki Mnie 
mał, że jest to praca nie tylko wzniosła, ;ilc dającn również 
szczęście osobiste. Stan kapłański ogrom nie go pociągał. R oz
taczał horyzonty. Budził nadzieje powodzenia w ie lk ie j krucja
ty społecznej. Rodził coraz silniejszą wiarę.

Tę wyrozum owaną harmonię przyszłej pracy psuły w sze
lako wynurzenia Starczyńskiego. N ie  podważały one w p raw 
dzie samej instytucji kapłaństwa, ale nie staw ia ły w  bardzo 
dodatnim św ietle tych, którzy sakrament kapłaństwa przyjęli. 
W iadomości od Starczyńskiego, jako też osobiste obserwacje 
Szymona nie były zbyt krzepiące. Narzucały wniosek: oni nie 
usunęli tych niedom ogów, które dzisiaj, chociaż już nie od 
dzisiaj, gnębią ludzkość. Czy nie m ogli? N ie chcieli? Może 
życie ze swoim i egoistycznym i popędami jest siln iejsze od 
ludzi? — A  może ogół księży nie zapuszcza sieci w  głąb? — 
Może w oli raczej ze słabym i rybam i płynąć z prądem?

Zbliżał się dzień powzięcia decyzji. W szelako nie było o nią 
łatwo. W  jego  bogatym  i intensywnym  życiu w ew nętrznym  
począł w yłan iać się nowy problem . Zasadniczy tok rozmyślań 
trwał, nie malał. R ozw ija ł się. A le  rosła równocześnie nowa 
siła. W ytężona praca szkolna przed maturą, usilne uczepienie 
się sw oje j przyszłości w  je j lin ii zasadniczej, jakoby tamtą 
siłę przykryło. Uzyskanie dyplomu dojrzałości do studiów 
wyższych przyniosło odprężen ie nerwów , w yzw o liło  człow ie
czeństwo, zam knięte dotąd w  form y szkolne. Z jaw ił się p ro
blem  kobiety. Stosunek pana Starczyńskiego do panny W isła
w y nabierał kolorów  życia. M ężczyzna i kobieta.

Im  bardziej zb liżał się ku miastu, tym  w ięcej spotykał lu
dzi. Oni szli, albo s iedzieli parami. On i ona. On szedł sam. 
Myślał. P ro jektow ał. Oni rozm aw iali ze sobą czule, albo m il
czeli. B yli jacyś inni. Zadowoleni. P rzew ażn ie  młodzi. Pan 
Starczyński i panna W isław a — zastąpieni takim i samymi 
ludźmi o innych tylko nazwiskach. Zakochani. Tw orzący  ze 
sobą idealną całość.

Szymon poczuł, że chyba dzisiaj po raz p ierw szy fakt ten, 
przecież dotąd często przez niego spotykany, zw róc ił jego 
uwagę. W cale nie byli ci ludzie idący blisko siebie dla niego 
obojętni. O, nie! G dy się im przypatrzył, poczuł, że nagle coś 
się w  nim zbudziło, coś nim szarpnęło, z siłą dotąd jemu nie
znaną, coś go zain trygow ało a równocześnie zaniepokoiło. To 
kobieta rodzić się poczęła w  jego  umyśle, nie — w  sercu.

W isława długo w  noc pracowała w  swoim  mieszkaniu 
w  W arszaw ie. Kończyła wełniany kostium. Dawała drutami 
ostatnie ściegi. Czuła się jednak nieswojo. W yłączyła  radio. 
N aw et ledw o słyszalna muzyka drażniła ją. W reszcie z ulgą 
odłożyła robotę. W patrzyła się — jak ty le już razy — w  foto
gra fię  H ieronima.



*
Tymczasem  pociąg pędził wśród nocy, a godziny m onoton

nej jazdy w lok ły  się powoli. Nagle H ieronim  Starczyński zbu
dzi! się i wystraszonym i oczami powiódł dookoła. Może miał 
jakiś koszmarny sen, może inne jakieś zjaw isko przerwało 
mu tak raptownie sen — w ygląda ł ogrom nie w ylękn iony i jak 
by błędny. W  przedzia le był sam. W yszedł na korytarz w ago
nu. W ychylił się nieco przez okno. Noc była pogodna. G w iaź
dzista. Wonna. Poprzez gęstwę leśną spozierała ciemnica.

Już chowały się na spoczynek gw iazdy; żeglow ały hen 
gdzieś. M roki staczały ostatnie boje ze światłem.

W  walce w yp ływ a ł dzień. Pociąg zb liżał się do stolicy czar
nych diam entów . Coraz w yraziście j ukazywały się wysokie 
kominy, gdy... raptownie pociąg zaczął zwalniać. Zatrzym ał 
się. Powstał popłoch. K o le ja rze  szybko zam knęli w yjścia  
z wagonu nr 1930, w  którym  pociągnięto rączkę alarm ową. 
Przygodnie jadący w  pociągu o ficer polic ji zm obilizow ał 
sprawnie wojskowych i nakazał wszystkim  zająć te m iejsca, 
w  których się znajdow ali w  chw ili, gdy pociąg zaczął zwalniać 
bieg. N ie  upłynęła godzina, a na m iejsce wypadku zajechało 
szereg aut z Katow ic. Oczom zdziw ionych pasażerów, nie 
orientu jących się przew ażnie w  istocie wydarzenia, ukazał 
się szereg cyw ilów  i polic jan tów  umundurowanych. W tymże 
czasie zajechała rów n ież karetka pogotow ia. Lekarz przyłą
czył się do n iew ielk ie j grupy cyw ilów , wchodzących do w a
gonu nr 1930. Po chw ili z wagonu wyniesiono obandażowane
go mężczyznę i złożono go w  aucie sanitarnym. M ężczyzna nie 
dawał znaku życia.

— Zbrodnia, napad, nieszczęście — płynęło z ust do ust.
Tym czasem  komisarz policji, m ajor Barycz, w ydaw ał pole

cenia. Rozpoczęto akcję badawczą. W je j wyniku zatrzym ano 
do dalszej dyspozycji 12 pasażerów, a kilkudziesięciu w c ią 
gnięto do ew idencji w  celu ewentualnego przesłuchania 
w  przyszłości.

Po kilku godzinach pociąg ruszył. Do K atow ic  w jechał po
sępnie, oczek iw any n iecierp liw ie przez tłum ludzi. W iado
mość o wypadku szybko rozeszła się po mieście.

M inęła niedziela, poniedziałek, wtorek. Po lic ja  nie zdołała 
w ykryć ani sprawcy, ani też, co niezm iern ie utrudniało śledz
two, dotąd jeszcze nie znała nazwiska nieszczęśliwego. W  w a
lizce bow iem  jego znaleziono tylko takie przedm ioty, które 
wskazywały na to, że nieznajom y był literatem ; m ów ił o tym 
manuskrypt powieści, zatytu łowanej „ A  miłość trw a“ , liczą
cej już ponad trzysta stron. M onogram y zaś na b ieliźn ie nie 
dużo m ówiły. Dokumentów, ani nawet biletu w izytow ego  nie 
znaleziono.

Dzienniki od razu puściły w  świat alarm ujące artykuły, 
oparte jednak na ogólnikach nie przyczyniły się w  jak iko l
w iek  sposób do wyjaśn ien ia wypadku.

W reszcie policja  zdecydowała się dać do gazet o fic ja ln y  ko
munikat z podobizną nieszczęśliwego. Rów n ież i fa le  eteru po 
raz p ierw szy w e w torek w ieczorem  rozniosły po kraju ponu
rą wieść.

A  życie toczyło się norm alnie dalej.

*

Stefan W arszawski w rócił do swego domu i sklepu w  W a r
szaw ie w e w torek w ieczorem , dnia 31 maja. Zm ienił się sza
lenie. Był blady. Oczy podkrążone i zaczerw ienione. N erw ow y 
i niespokojny. Zmieszał się, gdy służąca, nakryw ając stół do 
kolacji, przyglądając mu się z troską rzekła:

— Pan jakoś bardzo źle wygląda. Czy pan chory? Może 
przygotować ciepły krupnik!

— Tak, tak, źle się czuję — odpow iedział, siląc się na obo
jętność, W arszawski. — W  istocie jestem  nieco chory. Jutro, 
najdalej pojutrze w y jadę  na wakacje. P rzygotu j mi bieliznę 
na dwa miesiące.

Po chw ili zapytał:
— Czy nie było tu do mieszkania jakiegoś telefonu do mnie?

— Nie.
— A  czy może kto był?
— Nie, chyba w  sklepie. A  co się działo w  sklepie, o tym 

pana najlep ie j poin form uje oczyw iście pani W isław a R ó
żańska.

— A  co się takiego w  sklepie działo? — nerw ow o podchwy
cił Warszawski.

— A  nic! N ic nie w iem , ty lko tak mówię.
Zaraz po dzienniku wieczornym , którego W isława starała 

się na ogół nie przeoczyć, kiedy już chciała aparat wyłączyć, 
speaker zapow iedział komunikat specjalny:

„H allo, hallo! Nadajem y komunikat specjalny Kom isariatu 
P o lic ji K rym inalnej w  Katowicach.

Nad ranem dnia 29 m aja br. w  pociągu Poznań — K a to w i
ce — K raków  w  pobliżu K atow ic  dokonano ohydnego napadu 
rabunkowego na dotąd nierozpoznanego mężczyznę. Opis: 
wzrost 176 cm., brunet, ubranie sportowe, popielate, w iek 
ok. 30 lat. W  w alizce znaleziono manuskrypt powieści pt. 
„A  miłość trw a“ ... stron 314 oraz b ieliznę oznaczoną in icjałam i 
H. S. K to  może przyczynić się do rozpoznania o fiary  bestial
skiego napadu, proszony jest o przekazanie wiadomości do 
najbliższego komisariatu polic ji, albo telefon iczn ie albo bez
pośrednio do Katow ic. N ieszczęśliw y żyje, ale dotąd nie od
zyskał przytomności. Jest nadzieja utrzymania go przy życiu.

Hallo. hallo! Pow tarzam  komunikat specjalny Kom isariatu 
Po lic ji K rym inalnej w  Katowicach..

— H. S. — to przecież in ic ja ły mi znane — pomyślała W isła
w a Różańska.

— Nie, to nie on, na pewno nie on, po cóż by naąle iecnal 
do Katow ic. Koniec roku szkolnego. Egzam iny wstępne, ćuzo 
jeszcze pracy — pisał przecież o tym w  ostatnim swoim  liśc’-“ 
— rozum owała W isława.

A le  chociaż rozum ją przekonał, uczucie i serce nie dało 
spokoju. Rósł lęk. Trzeba się upewnić. Pobiegła do kiosku. 
Kupiła kilka gazet z ostatnich dni. Czytała chciwie. Poza róż
nym i jednak, nic nie dającym i frazesam i i dodatkami, nie do
w iedziała się z nich niczego więcej.

*

Jak piorun z jasnego nieba spadła treść- komunikatu radio
wego na Szymona Bogusławskiego. Późn iej niż zw yk le  przy
szedł dzisiaj do domu. Był ogrom nie rozbawiony. Pow tarzał 
swej matce jakąś zabawną historię, której był świadkiem  
m inionego popołudnia. N ie słuchali nawet dziennika, chociaż 
aparat grał. K iedy  zaś speaker w ypow iedzia ł datę napadu 
i w ym ien ił pociąg — Poznań — K atow ice — K raków  — drgnął. 
Zm ienił się w  jednej chwili.

— A le ż  to nasz profesor — w ykrzyknął zdław ionym  głosem 
Szymon, gdy speaker skończył komunikat i wstał, nie w ie 
dząc w  p ierwszej chw ili, co począć.

— Mamo, proszę mi łaskawie przygotować b ieliznę na kilka 
dni, małą w alizkę i jedzenie na noc; proszę też o trochę pie
niędzy. Mama rozumie, że ja  muszę pojechać do Katow ic, że 
ja  muszę się odwdzięczyć profesorow i za jego serce, a teraz 
okazja jest, szkoda wszakże, że taka nieszczęsna.

— Idę do doktora prosić o auto do Poznania.
— Chłopcze, tylko zastanów się. M oże to pomyłka. W p ierw  

zatelefonuj, po co taki gw ałt — perswadowała spokojnie 
matka.

— Tak zrobię. Tak chcę zrobić. A le  ła tw ie j dostanę połą
czenie z Katow icam i, no i z W arszawą z Poznania niż z Prze
mysławie. Jeśli zaś dom ysły m oje okażą się prawdziwe, będę 
mógł jeszcze nocą dalej pojechać.

Za godzinę był w  Poznaniu. Siedząc w  samochodzie, p rzy
gotował m ożliw ie  dokładnie plan działania. Nabrał również 
przekonania, iż n iew ątp liw ie ofiarą napadu jest magister 
Starczyński, a wątpliw ości co do autentyczności telegramu, 
w zyw ającego profesora do Krakowa, a podpisanego przez 
pannę W isławę, odżyły na nowo.

D worzec g łów ny w  Poznaniu tonął w  rzęsistym św ietle la 
tarń elektrycznych. Zegar w skazyw ał godzinę dwudziestą dru
gą piętnaście. Ruch był dość duży.

Szybko otrzym ał Szymon połączenie z Katow icam i. Byt 
pierwszym , który odkrył tajem nicę nieznanego i zawsze jesz
cze nieprzytom nego człowieka. Usłyszał m iłe podziękowanie 
samego komisarza, m ajora Barycza. Poza tym jednak, że pro
fesor żyje, nie dow iedział się niczego. Odłożył słuchawkę. 
Spostrzegł z pewnym  przerażeniem , że pot kroplam i spływa 
z jego czoła. Czuł się kom pletnie wyczerpany. M ija ły  minuty 
które w ydaw ały  się jednak długim i godzinam i w n iecierp li
w ym  oczekiwaniu połączenia z Warszawrą. Spojrzał na zega
rek. Za pół godziny odejdzie pociąg do W arszawy, do Katow ic 
dopiero o północy. Z w ysiłk iem  myślał, co należy zrobić. Zde
cydował się pojechać do Katow ic, gdyby nie dostał na czas 
połączenia z W arszawą, a do panny W isław y wysłać telegram.

Zadźw ięczał dzwonek telefonu.
— Proszę m ów ić — W arszaw a prosi.

*

Zdziw ien ie W isław y było w ielk ie, kiedy około godziny dwu
dziestej drugiej trzydzieści z jaw iła  się u niej Kasia, służąca 
je j szefa i poprosiła ją  do telefonu.

— A  kto dzwoni, Kasia nie w ie? — spytała W isława.
— K to dzwoni, nie w iem , ale skąd, to wiem.
— A  mów'że szybko — nalegała Różańska, w yraźn ie podnie

cona. Pukanie w e drzw i w yrw a ło  ją  z g łębokiej a przykrej 
zadumy. Tknięta przeczuciem  podejrzew ała coś niedobrego.

— Dzwoni Poznań — odpow iedziała Kasia.
Poszły do m ieszkania W arszawskiego.
— Halo. W isław a Różańska.
— Dobry w ieczór pani, m ów i Szymon z Przem ysław ie — 

rzekł Bogusławski głosem spokojnym  i m iłym.
— Pani słyszała już o tym, że pan m agister Starczyński 

m iał w  drodze wypadek i do K rakow a nie dojechał? —  pytał 
i zaraz dodał:

— A  kiedy pani w róciła  z Krakow a?
— Ja nie byłam  w  ogóle w  K rakow ie  — odpow iedzia ła za

niepokojonym  głosem W isława i natychmiast spytała:
— A  co się w łaściw ie stało? — Czy to rzeczyw iście pro fe

sor? Czy on jeszcze ży je?  — tu się załamała, łzy napłynęły do 
oczu, ale w ie lk im  wysiłk iem  w oli szybko się opanowała.

Szymon przerw ał tę serię pytań. Starał się być bardzo spo
kojny. Toteż zaraz stanowczo stw ierdził:

— Pani S ław o! Pani jest kobietą dzielną i mocną. Stał się 
wypadek, ale nie wszystko jeszcze stracone. Pani musi ko
niecznie przyjechać najbliższym  pociągiem  do Katow ic.

(C. d. n.)



„Z IA R N A  BOŻE '- — konferencje niedzielne 

i świąteczne dla katolików —  Ks. Bp Prof. Dr 

Maksymilian Rode — Wydawnictwo Literatu

ry Religijnej. Warszawa 1959, str. 268, cena 

21 21.

Jak sugeruje podtytuł, jest to zbiór kazań 

i konferencji na niedziele i święta całego roku 

kościelnego.

Wśród sześćdziesięciu dwóch kazań czytel

nik znajdzie opracowanie tak. podstawowych 

problemów dogmatycznych, jak zagadnienie 

jednego Boga w  trzech osobach, czy zmar

twychwstanie Pana Jezusa.

W  sytuacji, kiedy polski odbiorca na próżno 

szuka interesujących tytułów o tematyce e- 

wangelicznej, opracowanych w  sposób u- 

względniający ogólny postęp życia, kiedy rzad

ko można usłyszeć dobre i poważne w  treści 

kazania z ambon, „Ziarna Boże" z pożytkiem 

wypełniają tę lukę.

Co przynosi 
..Posłannictw o''?

Dwa ostatnie numery „Posłann ictw a”  (M ie 

sięcznika poświęconego dziejom  i doktrynie 

polskiego katolicyzm u) przynoszą m. in. 

artyku ły:

Grudniowy: Ks. E. Narbutt —  W rocznicę 

Narodzenia Boga-Człow ieka. Ks. dr A. Naun. 

czyk —  Księga natchniona. Ks. dr A. Namu 

czyk —  Pierwsza historia Kościoła. Ks. E. 

Czarnecki —  Św iadom e m acierzyństwo i re

gulacja urodzin w  św ietle oświadczeń Koś

ciołów  całego świata. Ks. mgr S. Włodarski —  

Owoce Unii Brzeskiej. Ks. mgr Tadeusz Gor- 

gol —  W alka z pijaństwem  obow iązk iem  ka

płana i człow ieka w ierzącego,

Styczniowy: Ks. E. Narbuttowicz —  N ow y 

Rok z w iarą w itamy. Ks. T. Majewski — 

Szczęście prawdziwe. Ks. A. Naumczyk — 

Wskazania praktyczne w  listach św. P iotra 

Apostoła. Ks, E. Krzywański —  Charakter

i osobowość. Ks. S. Włodarski —  Polska 

przedmurzem  chrześcijaństwa. M. Narbutt — 

M ick iew icz żyw y. Ks. E. Bałakier —  Kościół 

narodowy w  Anglii. Ks. T. Gorgol —  A lkoh o

lizm  a nauka Kościoła. Ks. J. Gabrysz —  Ba

dać czy nie badać. W iadomości z Kościoła 

Powszechnego i Polskokatolickiego. Jubileusz 

Kapłaństwa. Recenzje i inne.

MAŁŻEŃSTWO MŁODZIEŻY

Czy 18 lat życia lo nie za mało. 
aby móc zaw rzeć m ałżeństwo i 
być odpow iedzalnym  „ojcem  ro- 
dziny“ ? Rozw ody są zjaw iskiem  
tak częstym, małżeństwa niedo
brane lub skojarzone lekkomyślnie 
w id zi się niem al na każdym  kro
ku... C zy w iek  upoważniający do 
zawarcia małżeństwa nie jest m. 
in. przyczyną tych nieszczęść?

P ro jek t nowego kodeksu c yw il
nego, zaw iera jący rów n ież przepi
sy prawa rodzinnego, reguluje 
sprawę w ieku w  sposób dotych
czas p rzy ję ty  w  naszym praw o
daw stw ie —  tzn. postanawia, iż  
w iek iem  upoważniającym  do za
w arcia małżeństwa jest ukończone 
18 lat życia. P ro jek t kodeksu jest 
obecnie dyskutowany i przed jego 
uchwaleniem  mogą być w prow a
dzone doń różne zm iany, nie w y
daje się jednak, by ujęcie intere
sującej nas sprawy zostało zm ie
nione. Przem aw ia  za tym  kilka 
okoliczności.

P o  pierwsze, p raw o nasze sta
nowi, iż pelnoletność uzyskuje się 
z chw ilą  ukończenia 18 lat życia; 
pelnoletność —  to p raw o w yb or
cze. zdolność do spełniania czyn
ności cyw ilnoprawnych. Trudno 
człow ieka, którego uznaje się 
zdolnym  do udziału w  rządzeniu 
krajem , uznać za niezdolnego 
jeszcze do zaw arcia małżeństwa...

Inną okolicznością, przem aw ia
jącą za utrzym ywaniem  dotych
czasowego wieku, jest dążenie do 
stworzenia takich warunków, by 
zw iązk i pozamałżeńskie pom iędzy 
m łodym i ludźm i nie musiały mał
żeństwa zastępować. 18 lat to 
wiek, kiedy kojarzy się w ie le  par 
—  i jeśli przepisy prawne unie
m ożliw ią zawarcie małżeństwa 
rozpowszechnią się „w o ln e  zw iąz- 
k i“ . O szkodliwości tego zjaw iska 
nie potrzeba chyba już pisać. Do
dać na jw yżej można, że praw ie 
każdy zastanawia się nad przysz
łością przed zawarciem  m ałżeń
stwa —  zaś konkubinat z natury 
rzeczy traktu je się często jako 
rzecz '„b ez  zobow iązań", jako coś, 
co nie musi być trwałe, nie musi 
z czasem stać się m ałżeństwem 
i czego rozw iązanie nie będzie 
nastręczać żadnych trudności.

P rzy jm u jąc w ięc, że w iek  18 lat 
i w  przyszłości będzie obow iązy
wał, zastanówmy się, co należy u- 
czynić. aby szkodliw e konsekwen
cje  zm niejszyć do m inimum, aby 
rozwody i małżeńskie nieporozu
mienia. w yn ika jące z m łodzieńczej 
lekkomyślności b y ły  zjaw isk iem  
jak najrzadszym.

Jest lo  sprawa przede wszyst
kim  moralności i rozsądku. A le  
bardzo ważną rolę m ają tu do 
spełnienia także rodzice i w y 

chowawcy. Muszą to jednak czy
nić um iejętnie. 7. pewnością nie 
osiągną celu, jeśli będą szydzić 
lub szykanować swe dzieci, gdy 
te zechcą zaw rzeć m ałżeństwo —  
zdaniem opiekunow —  zbyt wczes
ne. szyderstwo ani awantury nig
dy nie są w łaściwym  środkiem 
w ychow aw czym , tin i^bardzie j nie 
będą nim, g d ^ ^ ^ > ^ ^ a s t o s u je  
(a tak częst M #wa>*^C$ęktataie 
chw ili. Zda t^tśię, że^ fc9 'ii 
syn rezygnuje z mał-
■■ i V ^ r f  / J.rną osoba lu&* odkła-

ma żal 
.ądzinna 

tważnemu. p aw et

W ^ h ow a n id  nffc» w oli 
odki^jMC a£ na ostatn f 
Poważrte pejiej 
malżerfstwa, do obow iązków  w y 
nikających z założenia rodzimy 
oraz w łaściwą ocenę ludzi. wa*£.i 
któryc^B^todgl n y ł t i l l 1 i0~l i i i  

dydata na j^spólnta£onka, 'należy 
w  m łfd ;kształtować 

wcześniej. 1 
sto „płocho 
dym  wiek 
m ować ws 
nawet 
m ieć po_ 
k tóryc

leży ziiacznie 
nazywa czę-

p 
fh d
:ko 
•tosi 
— nl

lekceważyć pracy matT 
bow iązków  w  szkole itp. Lekko
myślność w ieku m łodzieńczego 
zapewne m oże być tolerowana w  
pewnych granicach, lecz granice 
te muszą być w yraźn ie zakreślone.

Dorastający m łodzieniec czy 
dziew czyna musi zdawać sobie 
sprawę z pow agi życia, w  które 
wkracza i musi w iedzieć, co zna
czy odpow iedzialność nie ty lko 
prawna, lecz społeczna i moralna.

Pom yłk i życiowe, przeliczen ie 
się z ^HSSjTnPSńRm i, błędna o- 
cena Im SSi — zoarŹBją się zawsze. 
Tym  /bardziej ra ra jen i są na nie 
ludwik śfriłodzi,Sb małym dośw iad
c z e n i  żyerówjjm, <5dy stw ierdza 
się je\porSewczaafe —  rola star
szych. ■ w yrob io
ny pi 5[^ fW o|/apieK ttfiów  i ro- 
d jn y  3 'il«'ga nie na złośliwym  
Wytykaniu Łłetfyl'.-lecz na udzie- 
łeniu rad i Romoc^?'dzięki którym  
m ożf uda się w yjaśn ić nieporozu- 
n i« i ia  i przynajm n iej v pows\rzy- 
• J  rozw ój życiowych fcompllka 

\  \
(Czy znaczy to, że m ło jy m «Iu -  

łiom , którąś zaw arli m a łżeń sk o ,
■ciąż

:lk iej m ożliw ej pom ocy d (Sia- 
się usunie z ich drogi ■w,'s«elki 
’  O czyw iście — £>»*e. Taka 

aj-1 Jat jk  -ffcOtJT^kl^jSiffcry, w y 
w o łu je  egoierrE i lekkomyślność, 
powoduje nfezafradnoś# życiową. 
Porno# —  BOŚrze* M i.ajŁoniecznych 
wypaiaJwŁ/J- ty t j f a jU  być czymś 
s t ał y* ' 1 * 1 I m ło
dzież, rm ifi V i< J  o tym  wcześ- 
n ej «1 | M  sobie sprawę,

B ecyzje podej- 
w i e d z i a 1 n oś ć , 

na sw oj rarłtów K . a w  rachunku 
tym nie m oże być n iczy je j k rzyw 
dy —  ani konfliktu  ze społeczeń
stwem i z w łasnym  sumieniem.

A. W.

trul
syti



C I E R N I O W A

K O R O N A

KORESPONDENCJA

C Z Y  T I A R A

(Na m arginesie korespondencji^

1. W nuka z Rzymu lj

a żo łnierze uplótłszy koronę  z ciernia, urlozyll 
na głoivq Jego, i płaszczem szkarłatnym  

^  ‘  przyodzial i  Go. A m ów i l i :  bądź pozdrow io 
ny. kró lu  żydowski!  t dawali Mu policzki. '* (Jan 
X I X , 2-3).

(Jezus)... od wieczerzy  i złożył szaty, a
wziąwszy prześcieradło, przepasał się. P o tem  nalat 
wody da m iednicy ,  i począł nog i  um yw ać uczn iom  
i ocierać prześcieradłem, k tó rym  był przepasany. 
(Jan X I I I , 4-5,. Ponieważ ja tedy um yłem  nogi  
wasze, Pan  i nauczyciel, i wyście  poimnm  j ed n i  
d rug im  nogi  umywać. A lb ow iem  dałem wam przy - 
kład, abyście jak om  ja wam uczynił , i wy czynil i.  
Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: nie jest s łu 
ga większy nad pana stoego, ani poseł jes t  tińęfc- 
szy nad onego, k tó ry  gn posia ł" . (Jan X I  rI,

,,K ró les tw o  m o je  nie jest z tego świata" (Jan  
X V I I I ,  26).

„ K to  się wywyższa będzie poniżony, a kto  się 
poniża będzie wywyższony ( Ł k  X V I I I ,  14).

„Jam  jest pasterz dobry i znam m oje ,  i znają 
mnie m oje .  jako  mnie zna O jc ie c  i ja znam Ojca, 
a duszę m oją  kładę za o  ince m n j r  <Jnti 10)

A U D I E N C
C

ZEKAŁEM z niecierpli
wością na tę chwilę. Bo 
Chóciaż przebywafem w 

RZYMIE od paru dni, w A  U* 
DIENCJI PONTYFIKALNEJ

WŁODZIMIERZ WNUK

Z dużym  niesmakiem przeczytałem  te ado- 
racyjne zachw yty p. red. Wnuka, w  korespon
dencji z Rzymu, na cześć człow ieka śm iertel
nego.

Żyjem y ju ż w drugiej połow ie dwudziestego 
w ieku i średniow iecze m amy daleko poza sobą. 
K ażd y  człow iek, niezależnie od zajm ującego 
stanowiska, jest m imo wszystko tylko człow ie
kiem, z różnym i przywaram i i wadam i. I Jan 
X X I I I  jest też człow iekiem . N aw et najw ięksi 
św ięci b y li skromni i nie żądali wyciągania 
rąk w  ich kierunku, n ie żądali tego taniego 
rozgwaru i huku, poklasku godnego widzów 
groteskowego przedstaw ienia w  prow incjonal
nym  teatrzyku, którym  p. W nuk uraczył 
swoich czyteln ików .

N ie  mam zamiaru ujm ować godności Papie
żow i, a le  sądzę, że i On sam nie życzy sobie, 
żeby Mu takie palić kadzidła. Pap ież jest czło
w iek iem , jest biskupem, p ierwszym  między 
równym i ale, aby na Jego w idok dzieci pod
nosić, żeby w idzieć w  N im  źródło świętości 
to już jest zaprzeczeniem  ducha Ewangelii.

„Quo vadis Domine'* chciałoby się pow ie
dzieć za Sienkiew iczem .

G dzie idziesz Kościele rzymski w  X X  w ie 
ku. w  erze lotów  m iędzyplanetarnych?

Gdzieś zgubił Chrystusa po drodze życia?
W iw atu jesz jak  w  dawnym  Egipcie. Rzym ie 

czy Babilonie na cześć stworzonych przez sie
bie bożków.

Tańczysz wokoło cielca złotego, jak Żydzi 
na pustyni. Chrystus ze swą nauką o miłości, 
spraw iedliwości, przebaczeniu stał się ly iko 
m item, symbolem, a Jego nauka potrzebnu 
legendą.

Dzisiejszemu chrześcijaństwu, które repre
zentuje Kościół rzymski wystarczą encykliki 
listy pasterskie i ekskomuniki. W ystarczą kon 
kordaty. umowy i Papież noszony na złotej

lektyce, podziw iany przez ludzi o  zn iew olo
nych umysłach

A le  to n ie  jest chrześcijaństwo!
P. Wnuka rozumiem. Gdy się na t" -im w o

zie jedzie, trzeba takie hym ny śpiewać. A le  
ten wóz staje się coraz bardziej śmieszny, bo 
średniowieczny, a melodia fałszywa.

TA-GOR

Przemówienie Ojca Święte
go, przyjęte gorąco przez ze
branych, zostało streszczone w 
kilku językach, po czym na
stąpił uroczysty moment błogo
sławieństwa. Namiestnik Chry
stusa, następca Piotra Święte
go na Stolicy Apostolskiej, Pa
pież JAN XXIII wyciągnął rę
kę i uczynił znak krzyża nad 
rzeszą wiernych z całego świa
ta, która przybyła tu utwier
dzić się w  Prawdzie, umocnić 
się w Łasce Wiary. K iedy, SAN 
PIETRINI" nieśli z powrotem 
OJCA ŚWIĘTEGO na „sedia 
gestatoria“ , ludzie krzyczeli, 
klaskali, wołali „Eviva Papa“ , 
wyciągali ręce, śmiali się z ra
dości i płakali, podnosili wyso
ko dzieci, cisnęli się w tłoku 
za gwardią chroniącą Papieża, 
modlili się na głos...

Włodzimierz Wnuk

? P £ a W Y 'D N i A

Tygodn ik  ,,Po lityka “  zam ieszcza cie

kaw y kom entarz na temat uchylen ia 

■w Sylw estra zakazu sprzedaży alkoho

lu, m im o że była tego dnia sobota, 
a w lec dzień, w którym  w zasadzie 

sk lepy m onopolow e są nieczynne. 

Faktem  jest, że tegoroczny Sylw ester 

charakteryzow ał sie m niejszym  zu ży

ciem w szelak iego rodzaju sp irytualiów .

Za ćw iartkę ^ odki można kupić 

skarpetki, za litr — koszulę, za trzy 

litry  parę butów  -  przy tym  wcale 

niebrzydkich .

I pom yślcie tylko, ile rzeczy  potrzeb

nych w domu, ile rzeczy  do ubrania 

można kupić za pien iądze, k tóre co

dziennie w ydaje się u nas na wódkę? 

Na to pytan ie odpow iedzcie sobie sami.

Oto, jak  poczynają sobie co ponie

k tórzy  pracow nicy pióra, prezentu ją
cy sw oją „ t fu ! — rczość“  na lamach 

n iektórych dziennJków warszawskich.

*
i  tak : w  „Ż y c iu  W arszaw y44 p łyciu t

ka recenzja  ze spektaklu kabareto

w ego podpisana została: „W . Pro-

kesch“ .

Każdy kto zna dzieje prasy po lskiej 

w h. zaborze austriackim , w ie, że na 

lamach postepow ej i dem okratycznej 

krakow sk iej „N o w e j R e fo rm y ", w ie 

loletnim  i dociek liw ym  krytyk iem  li

teracko-m uzycznym  byl w iad ys law  

Prokesch. Jego recenzje by ły  dla czy

telnika krakow sk iego tym, czym były 

k ry tyk i teatralne Jana Loren tow icza  

dla W arszaw y. Jakiś w esołek redak

cy jn y  r. „2 y c ia  W arszaw y", pisząc 

płytką zresztą i banalna recenzje — 

posłużył sie nazw isk iem  n ieży jącego ,

a w okresie m lodnpolskim  powszech

nie szanowanego 5 u/nawanego k ry 

tyka literackJego. Inna sprawa, że T a 

deusz Roy-Zeleński, którego wkład do 

ku ltury po lskiej jest n iem ały — po 

śm ierci Prokesza  bezlitośnie i mało 

w ybredn ie z nim sie rozpraw ia ł. Tą 

„p rok esch o foh ię ,‘ Boy a inny znów  

kry tyk , autor „P a lu b y “  — Karol Ir zy 

kowski zakw a lifik ow a ł Jeszcze przed 

w ojną na jednym  z 2ebrań w  Zw. L i

teratów  — „Jako austriackie m endzenie 

lekarza  ko le jow ego , którego cechą 

istotną jest drobnom ieszczańska mści

wość4*. A le polem iki te odbyw a ły  się 

z otwarty przyłbicą. N ik t nie uciekał 

się do krypton im ów , Ani Irzykow sk i

— nie posługiwał się pseudonimem  

„P io tr  Skarga11 — ani Boy 2eleński 
nie pisa! pod pseudonimem „G iovann i 

B occacio". Natom iast m iody (zapew 

ne), początku jący czeladnik dzienni

karski uważa za m ożliw e i dopuszczal
ne sw oje w ypocin y  podpisać nazw i

skiem n ieży jącego  krytyka. Co za du

żo. to n iezdrowo.

Maluczko, m aluczko, a doczekam y 

sie artykułów  m łodych dziennikarzy, 

piszących pnd nazw iskiem  „J. Brun“ . 

M oże odży je  ,,A d o lf W arski“ , „M ie 

czysław  N ied zia łk ow sk i", kto w ie, m o

że recenzje napisze nam jakiś „B oy - 

Żeleński** łuta „Jan Lo ren tow icz" luh 

„W ładys ław  Rabski*1.

W olne żarty. W ydaje sie, że pewne 
nazwiska pow inny znajdow ać sie pod 

ochraną. Zwłaszcza nazw iska ludzi, 
którzy w n ieś li sw ój w kład do dziejów  
kultury polskiej. Zw iązek  D zienni
karzy. posiadający p i s a n y  k o 
d e k s  h o n o r o w y ,  jest na jbar
d ziej powołany do czuwania nad prze
strzeganiem  dobrych obycza jów  
dziennikarstwa, pow inien zatem czu

wać nad tym , by byle dziennikarzyna 
nie podszywał się pud nazw iska god

ne i zasłużone- Tego rodzaju „pseudo

n im y " są niegodne zawodu dzienni

karskiego. A. KŁOS
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Pani M. Romanowska — Białystok.
-  W .sprawie Pani ren ty  in terw en iow a
liśm y w M in isterstw ie i spodziew am y 
się pozytyw nego załatwienia. „R o d z i
na" musi troszczyć się o rodzinę. O 
w yn iku  zaw iadom im y. Łączym y po
zdrow ienia.

Pan Józef Kowalsk i -  K raków . —
Am erykańsko-Polska Narodowa Po
moc dla Polski udziela pom ocy insty
tucjom  charytatyw nym  i zakładom  o- 
piekuńczym  zam kniętym .

P. S. Szczepanik — Lovel, Mass. USA
-  L ist J prenum eratę otrzym aliśm y. 
D zięku jem y za słowa uznania. B y li
byśm y radzi, gdyby  w szyscy w yzn aw 
cy Kościoła N arodow ego w  A m eryce  
tak oceniali naszą pracę w O jczyźn ie i 
tak po jm ow ali w spółpracę z Kościo
łem.

Pobyt Pana m ile wspom inam y. Pro
sim y o propagow anie ,,R odzin y* która 
odtwarza życ ie  naszego Kościoła. M ile 
pozdraw iam y.

Pani Z o lla  Wenc -  MJnersville, Pa.
-  Za list i prenum eratę dzięku jem y. 
Prnsim y czytać „R o d z in ę *1 -  ona jest 
fo togra fia  naszego życia i naszej pracy, 
.lesi łączn ik iem  m iędzy w yznaw cam i 
naszego Kościoła w Polsce i A m eryce  
i O jczyzną w aszych O jców  i Wami. 
Pozdraw iam y serdecznie.

P. Joachim  Sieher — Pyskow ice. —
List o trzym aliśm y, dzięku jem y. Panie 
Joachim ie -  gdy  się ma lat siedemna
ście — trudno jest prow adzić teo log icz
ne dysputy, lub innym rad udzielać. 
N a leży  dużo czytać, myśleć, w yciągać 
wnioski, albo uw ażn ie słuchać swego 
proboszcza i w yk on yw ać co on poleci.

Ci. k tórzy  piszą w  ..Rodzin ie-' o K o 
ściele i sprawach w iary, by li profeso
ram i pańskiego katechety i coś tam o 
tych sprawach w iedza. D latego radzi
my albo czytać, m yśleć 1 szukać praw 
dy, albo pokornie słuchać. Pozdraw ia
my.

Pan Jan Pionka — Czechowice Płdn.
-  żądane egzem plarze ..Rodziny*- w y
syłam y. Za m ile słowa uznania dla re
dakcji dziękujem y. Rodzina jest tygod 
nikiem  dla ludzi, k tórzy  pragnąc za
chować czysty kato licyzm  chcą być 
dobrym i Polakam i.

Prosim y o propagow anie naszego cza
sopisma. Łączym y pozdrowienia.

P. mgr Szymańska -  Katow ice. -
Radzi jesteśm y, że Pani poznała nasz 
K ośció ł i  uznała go  za w łasny. A rtyk u 
łu Pani ..M iędzy prawdą a fa łszem " za 
m ieścić nie m ożem y. Z faktam i, które 
Pani przytacza spotykam y się codzien
nie. N ie za jm u jem y się błędami rzym 
skokatolick ich duchownych. Naszym  
zadaniem  jest głoszenie Ewangelii 
Chrystusowej i budowa lepszego Koś
cioła.

Prosim y o w spółpracę i pozdraw ia
my.

Tylko słała prenumerata za 
pewni Ci regularne otrzym y
wanie naszego pisma. 

C zy  zaprenumerowałeś już 
„ R O D Z IN Ę ’ na 1961 rok?

POWAŻNI E

S A T Y R Ą
. .L i irt ie iaL  r a z  s a r u o L u l  

Z ócz łzy mu się laty. 

—  „ A ch "  —  jęknął —  

„Czemu ze mną 

N ie  um rze świat cały!‘‘

„2  lekarza złego stal się dobry budowniczy. 

N iechaj się jego  przykład w zorcem  dla nas
znaczy.

Jeśli taki tw ój talent, bądź m urarzem  raczej, 

Szanownym robotn ik iem  w zawodzie kon iecz

nym.

N iż li nędznym pisarzem, poetą zbytecznym " 

S A T Y R A

„C noty zdobią ich w ielkie i rzadkie,

Szczycić możesz się sw oim  im ien iem .

I niebiosa niech będą m i świadkiem.

Ze cię bardzo szanuję i cenię...

N ie zapytam, skąd w kufrach i skrzyniach  

Coraz w ięcej przybytku, przyrostu.
W iem : do tego się cnota przyczyniła.
Z nieba wszystko ci spadło po prostu".

F R A S Z K I

„Będę feudałem albo radykałem.
K ogo mam obrzucić biotem , pom ów im y poteni

o tym.
M o je  czoło jak  miedziaczek, m oje  p ió ro  jak

w iatraczek  —
Na usługi swoje masz, ty lko powiedz —  co m i

dasz?“

„K ró l może nawet generałem  
lokaja zamianować swego 
Lecz n ikt mu nie da w święcie całym  
Rangi —  człowieka poczciw ego."'

Z R O Ż N Y C H

„M ąż do czeskiego wziął się szczęśliwie. 
Choć język ten byl mu obcy.
Córka z ch ińskiego tłumaczy w P lW -ie , 
A z rosyjskiego dwaj chłopcy.

I ty lko  żona, stara dewotka,
Na tłumaczenia nie leci;
W ..Naszej K sięgarn i“ każdy ją spotka. 
Jako autorkę dla dzieci.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 7 tydzień roku 

12 —  18 lutego 1961

Wschód
słońca

Zachód
słońca

12 N ' Pięćdziesiątnicy (Zapust.), Eulalii, Modesta 7,00 16,42
13 P  Katarzyny, Stefana 6,58 16,43
14 W  Walentego, Zenona 6,56 16,45
15 S Popielec, Faustyna, Saiurnina 6,55 16,47
16 C Julianny 6,53 16,49
17 P Juliana z Kapadocg 6,51 16,51
18 S Symeona bp., Konst. 6,49 16,53

Całym i dniam i rodzinka .,tw orzy“ .
Ta pisze, tam ten tłumaczy.
A redaktorzy i korektorzy,
Rwą sobie włosy z rozpaczy.

Coraz się m ocn ie j każde przysysa.
Pełno radości i krzyku.
Czy przesadziłem w tym com  napisał'.’ — 
Spytajcie się czy te ln ików /“

P R Z Y S Ł O W IA

„G łup i znajdzie jeszcze głupszego, który go
podziw ia".

„Racja  m ocniejszego zawsze bywa siln iejszą". 
„K to  za wiele zagarnia, mało utrzym a".
„K to  już ma dużo, chce m ieć w ięcej
„Jak się komu pokłonisz, tak on ci się odkłon i".

W ybrał: T A -G O R

K R Z Y Z O W K A

Poziom o, k, PoCłiwarka jedwabnika. 3 Pobudka. 

KL Staropolski tytuł. 1*. Papiery. R  Term in  w  grze 
tenisa. 14. W ydzielina ciała. 15. Lep ik. 16. Nazwa 

części górzyste j Czechosłowacji. 18. Ogrodowa. *9. 
Z łączenie m etali. 20. Ogień sztuczny. 22. Modlitwa. 
24. Term in wr g rze  w  karty. 26. Pochodzi od lizaka. 

2fi. Część nogi. 30. Uczesanie g łow y. 31. W ładza u 
Ta la rów . 32. Buchaje. 33. P ien iek . $4. Paryski rzezi
m ieszek. 35. Postać z op ery  M oniuszki.

P ionow o. L Nakrycia  g łow y  tropikalne. 2. K o lące 

chwasty. 3L Oprawca. 'A. N ie ona. '6 . Nuta. ?. Jest w  

każdym przedstaw ieniu teatralnym . 8. M iara dłu
gości. 9. Im ię męskie. 11. Cienki materiał. 16. Oszu
kać. 17. Roślina pnąca podzwrotn ikowa. N ie
cienka. 23. Im ię żeńskie. 2Ł  Grecka postać m itycz
na. 27. Proszek w ch łan ia jący tłuszcz. 29-. Rzeka w 

ZSRK. 31. C iągnięcie w ozu lub stalki na linie.

W ydaw ca :
W ydaw n ictw o L itera tu ry  R e lig ijn e j 

Redaguje Kolegium  
Adres redakcji i adm in istracji: W arszaw a, ul. 

W ilcza 31. T e le fon y : 8-97-84; 21-74-98.
Zam ów ien ia  i przedpłaty na prenum eratę 

p rzy jm ow an e są w term inie do dnia 15 m iesiąca 
poprzedzającego okres prenum eraty p rzez: 
U rzędy  Pocztow e, listonoszy oraz Oddziały 
i D elegatury „R u ch u 0. Można rów n ież zam ó
w ić prenuiA^rate dokonując w pła ty  na konto 
PK O  N r 1-6-100020 — Centrala K o lportażu  P rasy
i W ydaw n ictw  „R u ch “  W arszawa, ul. Srebrna 
12. Na odw rocie blankietu  należy podać tytu ł 
zam aw ianego czasopisma, czasokres prenum e
raty oraz ilość zam awianych egzem plarzy.

Cena prenum eraty: kw arta ln ie — zl 26, pó ł
roczn ie -  zł 52, roczn ie -  z ł 104.

Cena prenum eraty za granicą jest o 40% w yż 
sza od ceny podanej w yżej, przedp ła ty  na tę 
prenum eratę p rzy jm u je  na okresy kwartalne, 
półroczne i roczne Przedsięb iorstw o Kolportażu  
W ydaw n ictw  Zagran icznych  „R u ch " w W arsza
w ie, ul. W licza 46 za pośrednictwem  PK O  W ar
szawa. Kon to N r  3-6-100024.

Zak łady W klęsłodrukow e HSW  „Prasa-*.
W arszawa, ul. Okopow a 58 72. Zam. i# f  S-47.



KOŚCIUSZKO BOHATER POLSKI I AMEKYKI
lutego m ija  215 rocznica urodzin 

Tadeusza Kościuszki. Kościuszkę 

najczęściej znamy jako wodza po

wstania i trochę w iem y o tym, że brał udział 

v walce o wolność Stanów Zjednoczonych A - 

neryki Północnej. Opierając się na periody

kach amerykańskich piszemy i cytu jem y pa- 

ę ciekawostek z życia tego W ielk iego Polaka.

„Kościuszkę i Jeffersona łączyły wspólne 

irzekonania polityczne, zapatrywania na spra

ł y  bieżące i nawet szereg zw yk łych  upodo- 

>ań. Po pewnym  czasie, kiedy serdecznie się 

^przyjaźn ili, Kościuszko zw róc ił się do Jeffer- 

ona z prośbą o zajęcie się funduszami, które 

itrzym al w  darze od Kongresu. Była to po

łożn a suma ponad 20.000 dolarów.

Kościuszko w yznaczy! rów n ież Jeffersona 

ako w ykonaw cę swego n iezw ykłego testamen- 

u, stanowiącego dowód duchowego pokre

wieństwa polskiego bohatera z nieśm iertel- 

lym  Am erykaninem , z którym  ma wspólny 

Izień urodzin —  z „W ie lk im  Oswobodzicielem " 

Lincolnem.

W dążeniu do zniesienia n iewoln ictwa Koś

ciuszko uprzedzi! Lincolna o przeszło pól 

wieku, zapisując sw oje dobra na wykupienie 

s n iewoli M urzynów w  tak ie j ilości, na jaką 

jozw oli wysokość pozostawionego majątku.

W przeddzień wyjazdu  do Francji Kościusz

ko ofiarow ał Jeffersonow i skórę niedźwiedzia, 

„w  dowód poważania, szacunku i uznania, 

które dla niego ży w il“ , oraz cenne futro sobo

lowe. Z futra tego Jefferson dal sobie zrobić 

kołnierz do płaszcza. Okrycie to jest po dziś 

dzień sym boliczną pamiątką przyjaźni tych 

dwu w ielk ich ludzi. Na portretach sławnych 

m alarzy Jefferson nosi płaszcz z ow ym  koł

nierzem. a wznoszący się w  W aszyngtonie m ar

m urowy pomnik Jeffersona przedstawia go w 

lym  okryciu, stanowiącym  pam iętny podaru

nek Kościuszki.

Przyjaźń  Kościuszki i Jeffersona przetrwała 

do ostatnich dni ich życia. Kościuszko zmarł 

pierwszy. Choć jego patriotyzm  wysław iano na 

obu kontynentach, chyba najw iększy hołd od

dal mu Jefferson jeszcze za życia. W  liście bo

w iem  do generała Gatesa. w iernego przyjacie

la Kościuszki, napisał:

„O to w zór najszlachetniejszego szerm ierza 

wolności jak iego k iedykolw iek  spotkałem w 

życiu. Wolności, która stanie się udziałem 

wszystkich..." (tg)

Pom n ik Tadeusza Kościuszki w zniósł się w 
W aszyngton ie naprzeciw ko B iałego Domu.
Napis na cokole g łos i: „W oln ość zatkała — 

gdy Kościuszko poniósł k lęskę1*

-  N iestety, nie m ogc opo
w iedzieć ani jednej m yś
liw sk ie j hlstnrii o k tó rym 
ko lw iek  2 nieb. M ieszka
nie w yn a ją łem  z um eblo
waniem.

— To  bardzo chore zw ierzę.

WESOŁY 
ZWIERZYNIEC

Od w ieków  bajkopisarze i rysownicy w  w e

sołych historyjkach ukazyw ali zw ierzęta, 

przedstawiając je  z ludzkim i przywaram i, za

rozumiałe w  poczuciu w łasnej ważności i ne

gujące św iat ludzi. Oto kilka przykładów w 

ujęciu współczesnych karykaturzystów  am ery

kańskich.


